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Z  Petersburga, 2 ( i i )  czerwca.
N O W A  U ST A W A  

d l a  B a n k ó w  g m i n  m i e j s k i c h .
O p ró c z  is tn ie jących u nas rz ąd o w y ch  z a k ła d ó w  k r e ­

dy to w y ch ,  n iek tó re  m ias ta  pos iada ją  b ank i  gminne, 
z k tó ry c h  k a ż d y  m a sw a  u s ta w ę ,  k tó r a  u zy sk a ła  
w  swoim czasie za tw ie rdzen ie  C E S A R S K IE .

P ie rw sz y  z b a n k ó w  tak o w y ch  o tw a r ty  zo s ta ł  je s z -  
eze  w t 788  r. w  W ołogdsie; n as tępn ie  w t 8 0 9  r. z a ­
ło żo n o  ban k  gminny w mieście Siobodskiem , w  gubern j i  
W ia c k ie j  (ban k  Anfiłatowa); w 1 8 18 r .— w O staszko­
wie, w gub. T w ersk ie j  (bank  Sawina); w  1836 r .—  
w  Irkucku  (bank  o c h ro n y  s ie ro t M edw iednikow ej) ;  
w  W erchoturiu," w  gub. P e rm sk ie j  (b ank  P op ow a);  
w  1843 r . — w  Tom sku  (bank  gminny S y b ery jsk i ,  i 
w  P or chow ie , w gub .  P sk o w sk ie j  (b ank  Ż u k ow a) ;  
w  1844  r .— w Penzie; w  1846 r. w Ustiugu,  w gub. 
W o ło g o d zk ie j ,  i w  1847  r .— w Archangielsku, K a z a ­
niu, Z a ra jsku  w  gub. R iazańskiej,  Rostow ie w  gub. J a ­
ro s ław sk ie j ,  K ołom nie  w gub .  M osk iew sk ie j  (bank  Ki- 
słowa), w Irbicie w  gub. Perm sk ie j  i Libaw ie  w  gub. 
K urlan d z k ie j ,  gdzie  założono je d n ocz eśn ie  d w a  banki,  
j e d e n  p o d  nazwę, miejskiego, a d rug i p o d  nazw ę  k assy  
d ep ozy to w ej .  W  ogóle is tnieje  obecnie  1 t b a n k ó w  
m iejsk ich  gminnych, w  1 6 tu  miastach, w  tej liczbie 
w  6ciu gu bern ja lnych  a  w lOciu p o w ia to w y ch .

K ap i ta ły  zak ła do w e  w szystk ich  ty c h  b an k ó w  p o ­
w s ta ły  b ę d ź  z ofiar rozm aitych  osób (k tó re  to  bank i  
n oszę  nazw ę tychże  osób) ,  będ ź  ze sk ła d e k  d o b ro w o l­
nych  obyw ate li  m iejskich  lub  z k a p i ta łó w  ich gm in­
n y c h  i z o szczędnośc i d o c h o d ó w  miejskich.

M ajęc  na celu g łów nie  zachę tę  p rz e m y s łu  i h and lu  
m ieszkańców  miejskich , a  n iek iedy  o b o k  tego u t r z y ­
m anie zak ła d ó w  d o b ro c zy n n y ch  m ie jsk ich  , bank i 
gminne zos ta ję  p o d  b ezpo średn im  k ie run k iem  rad  m ie j­
sk ich  lub  od po w ie d n ich  im w ładz ,  i za rzędzane  sę 
p r z e z  o so b y  o b ia n e  p rze z  gminę miejskę.

C zynności tych  b a n k ó w  w  ogóle sę  nas tępu jęce :  1) 
p rzy jm o w an ie  d e p o zy tó w  za op ła tę  o d  nich p o  4°/o, 
jeże l i  k a p i ta ł  p o zo s taw a ł  ju ż  w  b an k u  przynajm niej 
r o k  je d e n ;  2) udzielanie  p o ży c z e k  na 6°/o na  rzecz  
banku :  a) na  zaliczenie w exli,  b) na zastaw dom ów  m u ­
ro w a n y c h  i d rew n ian y ch ,  o raz  g ru n tó w  należących  do  
obyw ate li  miejskich, c) n a  zastaw  p rzed m io tów  z ło ­
tych ,  s reb rny ch ,  o raz p e re ł  i innych p rz ed m io tó w  
nie u legających  zepsuciu , tudz ież  to w a ró w  i p ap ie ró w  
zak ła d ó w  k re d y to w y c h  P ańs tw a .  O b o k  tego 4 bankom

(Anfiła towskiemu, Saw ińsk iem u, Penzeń sk iem u  i I r -  
bickiemu), dozw olonem  zosta ło  ob racan ie  części nale 
ią c y c h  do n ich  k ap ita łó w  na zak ładan ie  f ab ry k  i in­
nych uży tecznych  zak ła dów , oraz  branie  u działu  w dzia­
łaniach in n y ch  b ank ów , m ających  na celu rozm aite  
p rzeds ięw zięc ia  w  h an d lu  zew nętrznym .

R óżnica  zacho d ząca  między  bankam i,  d o ty czy  g łó ­
wnie udzie lan ia  pożyczek; p rze to  różn ią  się one: a) co 
do  term inów  na  ja k ie  pożyczk i b y w a ją  udzielane, b) 
co do  w y so ko śc i  pożyczk i w  s to su nk u  do w ar to śc i  za ­
s taw ów  i c) co do  samej sum m y pożyczki ,  j a k a  może 
b y ć  udzie loną  je d n e j  osobie, w szys tk ie  te  różn ice  i 
w  ogóle szczegóły  do tyczące  w ew nętrznej organizacji 
b a n k ó w  miejskich  by ły  ju ż  wyszczególnione w dzien­
n iku  m in is te rs tw a  sp raw  w ew n. ( i 854  r. część V III ,  
xięga 9, od dz ia ł  ligi) , w  k tó ry m  ogłoszone rów nież  
b y ły  w rozm aitych  czasach  n iek tó re  inne a r ty k u ły  
w tym że przedm ioc ie ,  mianowicie: O bankach miejskich 

•gminnych ( ( 8 4 3  r. część IV , kar.  4 9 — 95); B ankm iejsk i 
W ołogodski (1853  r. xięga 8ma, od dz ia ł  IV , k ro n ika  
bieżąca) i B a n k  O staszkow ski Sawina  (1854 r. część IV, 
x ięga I, od dz ia ł  II)

W sz y s tk ie  b ank i  pom ienione przyn ios ły  ju ż  mniej 
więcej korzyści.  N a jlepszym  tego dow od em  je s t  b a n k  
Saw iński w O staszkow ie .  Z  w spom nioaego  w yż a r ty ­
k u łu  do tyczącego  tego banku ,  okazuje  się, iż zak ład  
ten  rozw ija ł  się i n iep rzes ta je  rozw ijać  się z tak ą  
szybkośc ią ,  iż w ła sn y  jego  kap ita ł ,  k tó ry  w ynosił  
p ie rw ia s tk o w o  w 1 8 (9  r  ) 8,1 03 rs. w zn iós ł  do 1835 r. 
t. j .  w  ciągu 15 lat,  do  4 5 ,7 14  rs. 27 k o p .  czyli p o ­
w iększy ł  się 5 ł/ i  razy. P rz y  tak  szybkim  ro z w o ju  
sw y ch  czynności,  bank  ob raca ł  stale część sw ych  zy ­
skó w  na  rozm aite  p rzedm io ty ,  d o b ro  ogółu  na celu 
mające; miano wicie za łoży ł i u trzym uje  szpita l na 10 
inw alidów, d op om ag a  gminie miejskiej w  utrzym aniu  
szk o ły  żeńskiej na  120 dziew czą t i w zaspoka jan iu  
rozm aitych  innych w y d a tk ó w  n iezb ędn ych  (w tej licz­
b ie  w y d a tk ó w  k w a te ru n k o w y c h  i s t raży  ogniowej) . 
O b o k  tego wiele osób  p ry w a tn y ch  u d aw ało  się i udaje  
się do  b a n k u  z p ro ś b ą  o dopom ożenie  p rz y  w y k o n a ­
n iu  zam iarów  d o b ro czy nn ych .  T a k  w rozm aitych  cza ­
sach o sob y  p ry w a tn e  z łoży ły  w nim 7 ,000  rs. k tó ry ch  
p ro c e n t  p rzeznaczo ny  n a  o p ła tę  p o d a tk ó w  za m iesz­
czan na jub oższy ch ,  o raz 3 ,000  rs. z p rzeznaczeu iem  
p ro cen tó w  na  ozdob ien ie  so b o ru  m iejscowego i u t r z y ­
m anie  p rz y  nim posług i kościelnej i t .  p .  W  ogóle 
b a n k  Saw ińsk i o d d a ł  miastu  O staszków  w ielkie  us ług i

p rzez  ożywienie jego  działalności p rzem ysło w e j ,  w zm o­
cnienie k re d y tu  miejscowego i rozprzes trzen ien ie ,  w raz 
z zak ładam i użytecznem i, du cha  p rzeds ięb ie rczośc i  i 
p rzychy lnośc i d la  d o b ra  ogółu  T o ż  sam o, chociaż  
w mniejszej mierze, p ow ie d z ie ć  należy i o innych b an ­
k a c h  miejskich, k tó re  d osz ły  do znacznego s topn ia  
rozw oju ,  j a k  n a p rz y k ła d  b a n k  I rk u c k i  M ed w iedn ik o ­
wej, k tó rego  kap ita ł ,  w yno szący  p ie rw ias tkow o 14,285 
rs. u ró s ł  do 86 ,0 00  rs.

N ik t  z re sz tą  nie z ap rzeczy  uży tecznośc i w ynikającej 
z zak ładan ia  bank ów  miejskich. W  liczbie miast n a ­
szych wiele j e s t  takich , k tó ry c h  mieszkance, z p o w o d u  
od ległośc i sto licy  lub miasta gubern ja lnego , lub też  dla 
b r a k u  zas taw ów  przy jm ow anych  p rzez  rz ą d o w e  za­
k ła d y  k re d y to w e ,  nap o ty k a ją  t ru dn ośc i  lub też nierao- 
żebność  udaw an ia  się do  nich. O byw ate le  tak ich  miast 
p o s iad a jąc  k ap i ta ły  rozp o rząd za ln e ,  zmuszeni są  bądź 
p o zb aw ić  się p ro cen tów ,  b ą d ź  od daw ać  j e  osobom  
p ry w a tn y m  na zas taw y  niepew ne, a  po trzebu jąc  sarni 
p ien iędzy , p rzy jm ują  w arun k i  j a k  najuciążliwsze. G łó ­
wnie w  m ias tach  o d da lon ych  o d  b an k u  handlow ego 
i jego  k an to ró w ,  t ru d n e  są o pe rac je  w exlow e, tak  nie­
zb ędn e  dla ożyw ienia  h a nd lu  i p rzem ysłu  m ie jscow e­
go. Z ałożenie  bank ów  gm innych w e w szystk ich  tak ich  
m iastach w y w rze  na nie bez  w ą tp ien ia  w p ły w  zb a ­
wienny  p rzez  usunięcie n iedogodności pow yżej p rz y ­
toczo ny ch .  N iedziw p rze to ,  iż niezależnie od is tn ie ją ­
cych  d o tą d  b an k ó w , o trzym ano  w osta tn ich  la tach  
w m inis ters tw ie sp ra w  w ew nę trzny ch  prośby' o d o ­
zwolenie  założenia  p o d o b n y c h  b an k ó w  w 33ch  je szcze  
m iastach , a z czasem u p raszać  b ęd ą  o toż  samo i inne 
miasta. (d. » )

WIADOMOŚCI KRAJOW E
Na zasadzie N a j m i ł o ś c i w s z e g o  M anifestu z dnia 

26go sierpnia 1846 r. dozw olony został pow rót 
do K rólestw a P olsk iego  Franciszkowi Wysockie­
mu, rodem  z gubernji W arszaw skiej będącem u, 
który w  r. 1840 za przestępstw o polityczne ze­
słany został do Syberji i obecnie znajduje się na 
osiedleniu w  gub. T obolskiej.

—  Próba rozm aitych narzędzi rolniczych, w y ­
robionych w  fabryce Cegielskiego w  Poznaniu, 
odbyw ać się będzie w  dniu jutrzejszym  od g o ­
dziny 3ej z południa na polach folwarku instytu-

SUliiMS MiiMMTOS.
P O W I E Ś Ć  H I ST OR YCZ NA

ZE S T A R Y C H  X IĄ G  I  P A P I E R Ó W  S P IS A N A , 

p rzez

Z ygiunuta K a c z k o w s k ie g o .
( Ciąg dalszy).

(P»trz  N r. K ro n ik i  (62 .)

Dobry zresztą b y ł człow iek , waleczny ż o ł­
nierz, ’m iłosierny i przygodny każdemu może na- 
tvet aż nadto: ale cóż, kiedy przytem i próżny, 
dający wiele na w ystaw ność swojego domu, ba 
hie strzegący się nawet i zbytków? Tak tóż w y­
chował i Teofilę, swoją córkę jedyną. Z młodu 
chow ała się ona w domu ojcowskim, z w iel­
kim sumptem na ochm istrzów i ochmistrzynie, 
* wielkim względem  na b ieg łość w  cudzoziem­
skich językach, w  m uzyce, śpiewie i pląsach, 
^le bodaj czy nie z zapomnieniem katechizmu 
^Upełnem. B yłci tam wprawdzie i jakiś niby 
*>ądz do nauki religji, bo już icześn ik  sam re- 

1 Rokował, ale wielka zachodzi kwestja, czyli 
ł nie b y ł jak iś utajony minister. A  potem,

kiedy już Teofila podrosła, dano ją na dwór 
xiężnćj Lubomirskiej, m arszałkowćj w. ko- 
ronnćj, gdzie chowając się razem z owocze- 
sną xiężniczką Elżbietą a teraźniejsza hetma­
now ą w. koronną, już się dochow ała do re­
szty...

Otóż natenczas w łaśnie pan Ożarowski, u- 
kończyw szy sw e służby wojenne i osiadłszy  
u siebie na wsi, postanowił był sobie, obej- 
rzćć się nareszcie za żoną. Jego zdrowy roz­
sądek mu radził, poszukać sobie żony gdzieś 
w dobrym domu, jakto mówią zwyczajnie, 
dobrego gniazda: ale znów wzgląd na fortu­
nę, którą wystawieniem  chorągwi nadszarp­
nął, k aza ł mu otem  pamiętać, żeby przy cno­
tach i urodzeniu w ziąć tćż i jakie wiano. A że 
świetnością rodu m ógł się i z najlepszymi po­
mierzyć, m iał tćż kolligatami Tęczyńskich, 
Komorowskich, Drohojowskich, Jordanów i 
wielu innych, ba i sam już b y ł zapisany na 
kartach sław y dziejowej: w ięc jako to ka­
żdy rad swego szczęścia próbuje, udał się 
najpierw na wielkie dwory. B ył tu i owdzie, 
a nareszcie zajrzał do Lubomirskich. Ale tam 
przed wszystkieini innemi w padła inu w oko 
panna W iszowatówna. I niem ożna było temu 
się dziwić, była  to bowiem dama prawie dzi-

wnćj piękności. W ysoka wzrostem, o ciem- 
mnych w łosach, a b iała jako puchy łabędzie, 
była  ona świętością, do którćj się wszyscy  
modlili. Jeno że inni pomodliwszy się, odpły­
nęli —  a Stolnik się w yspow iadał. A po spo­
wiedzi zaraz w ięc do ołtarza, jak tćż to za  
owych czasów  prawie zaw sze byw ałe. A  sta­
ło  się to nawet i z wielką obustronną pocie­
chą: bo kiedy dla cześnikównćj nie m ógł nikt 
nic lepszego wym agać, to znowu Stolnik brał 
żonę wedle swego affektu, z starożytnego pos- 
sesjonatów domu, a jak się zdało, nawet nie 
bez fortuny, boć była  jedynaczką u ojca, któ­
ry m iał parę wiosek i na nich siedział.

Jakoż pierwsze lata ich m ałżeńskiego po­
życia m inęły w wielkich błogościach. W praw- 
dzićć m łoda m ałżonka zaprow adziła zaraz 
z kopyta nowy ład  w  starym domu: pow y- 
z ła ca ła  sale, pobudowała paw ilony przejrzy­
ste, pozakładała  ogrody, poprzebierała służ­
bę z niemiecka, p oszły  w ięc za tern bale, fe­
styny, maskarady, illum inacje i tym podo­
bnych figlów zamorskich bez końca, co kosz­
tow ało bardzo w iele pieniędzy. Stolnik niby 
chmurzył się na to, bo przewidy w a ł z łe  skut­
ki, —  postanaw iał był sobie nawet po kilka 
razy tamę temu położyć, — ale jakoś nigdy



tow ego W aw rzyszew  (jeżeli deszcz nie przesz­
kodzi).

Dyrektor drogi zetaznej Warszawska-Wiedeńskiej.-~ 
W  powołaniu się na § 23 przepisowych' por/.ądfcoiwyeh 
na drodze żelaznej Warszawsko-Wiećfeństkiej w roku 
1845 wydanych, w którym zastrariiono^ że wszelkie 
pakiety i tłomoki podróżnych, irejpmnrej na pół g^> 
dzinv przed odejściem każdego ee'gjfijrs Mo expcdly- 
tury oddawane być winny; ^ańtaraatniMffi ;ifftbliczrro56, 
i i  dła unikniema zwłoki i inogącychi natsfąpie Opóźnień 
w expedjowaniu rzecŹońyc p-rzeyjfc* powyż­
szy ponawia się w ten sposób: iż na stacji głównej 
w W arszaw ** knssy sprzedaży biłetów osobowych^ 
na ( >/2 plńtei odejściem kaźdegd poeisjgu
otwierane będą, a tćm samem pakunki i tłoinoki po­
dróżnych, za poprzednie na okazaniem biletu osobowe­
go na podróż w tymże zakresie czasu w expedyturze 
oddawane być winny. Zmiana powyższa z dniem Igo 
lipca r. b. w wykonanie wprowadzony będzie.—- 
Rosenbaum.

K orrespoiidencja z f*ary/a.
D n ia  13 czerw ca 1858 r.

Jeżeli zw ykle o tym czasie, kronika paryzka 
zam yka sw e klamry i po innych kątach ziemi, 
śp ieszy  zbierać pokarm dla czekającej z otwartą 
gębą gawiedzi, to w tym  roku, okropne skwary  
zbyt w czesnego lata prędzej i kompletniej rozpę­
dziły  ten rój pisaków  w szelkiego gatunku. Od 
30 do 36 gradusów  gorąca w cieniu, to trochę 
zanadto: aby zostawić sw obodę ruchów  i myśli, 
świez'ość i energję imaginacji, i to usposobienie  
błogości i pokoju, niepodobne do w y  tłumaczenia 
i do opisania, którego potrzebuje każdy kroni­
karz w chwili, gd y  bierze pióro do ręki i zasiada  
przed swoim  stolikiem.

Zresztą, gdyby nawet upały mniej b y ły  sza­
lone, to w szystko, czein się  karmi i żyw i kroni­
karskie pióro, cały ten tłum: błyszczący, p o łysk u ­
jący , m igocący, szum ny i brzęczący, cały  ten 
tłum co się bawi i nudzi naprzemian, i któremu 
jako przedmiot zabaw y lub lekarstw o na nudy, 
św iat cały służyć musi na łapkach; cały ten tłum  
rozleciał się, rozpryskał na w szystkie strony, 
Uciekając przed śmfćrtelnemi pociskam i Apollina, 
jak  niegdyś ow e H om erow skie Greki...

Chcąc, niechcąc i kronikarz musi śp ieszyć za 
niemi, i w  opuszczonym  Paryżu (ma się rozumieć, 
źe ten przymiotnik o p u szc zo n y , użyłem  tu jako  
m etaforę tylko) najbieglejsi naw et w  tym zaw o­
dzie, najwprawniejsi szermierze pióra, w pocie 
czoła, zaledwie zdobyć się m ogą na najpłofchszą 
łataninę, niewartą naw et jak  to powiadają i funta 
kłaków.

Ja tylko jeden , przykuty tutaj jak pies na u- 
więzi, muszę się w łóczyć po tym  rozpalonym  
bruku, w śród tych  sm rodliw ych rynsztoków , i 
znudzonem , znużonem  okiem w yp atryw ać dla 
w as pokarmu cibum  quaerens! Chociaż pow oli 
i prawie nieznacznie w idzę przecież jak  tu i o w ­
dzie wytykają g łow y i w ypadki brukowe, kou- 
dem naty trybunalskie, teatralne zjawiska, sa lo­
now e ploteczki i literackie grzechy, słow em  widzę,

nie  doprow adził do tego, ażeby  swoje posta ­
now ienie urzeczyw istnić. D ziw nie m iękkiego 
se rca  ten człow iek  dziwną, m ia ł s łabość  dla 
żony. Toż kiedy mu jeszcze  ta  żona syna na 
św iat p rzyn io sła , już ani myśli o tem nie by­
ło . G dyby mu by ło  natenczas p rzyszło  u to ­
czyć k rw i d la niej z pod serca, to i tejby b y ł 
n ie odm ów ił: a  cóż dopiero rządów  w swym 
dom u, a lbo  k a w a łk a  fortuny? - -  M yślał też 
w tedy  Stolnik: D a ł  jej Bóg dziecię, zajm ie się 
niem  ja k  m atka , zap ragn ie  sam a ciszy domo- 
w śj, a  w tedy będzie jeszcze czasu aż nadto, 
ażeby  to co s tracone  odzyskać. A leć tak  się 
n ie s ta ło . Bo chociaż dziecię już by ło  w do ­
m u, ba  już  zaczę ło  p o d ras ta ć  i w ielka b y ła  
p o ra  do m acierzyńskiej pow agi i dom owego 
spokoju*, przecież w ciąż po starem u dom  p e ­
łen  b y ł gości, w y p raw ia ły  się w nim rozm ai­
te festyny, ba i zjazdy jak ieś  ta k  dziw ne, że 
ich stolnik nie m ógł zrozum ieć. Ale niebaw em  
m usiał je  przecie zrozum ieć, bo już też i po 
w szystkich sąsiedztw ach zaczęto  g łośno  o tem 
rozpraw iać: że jego dom s ta ł  się stekiem  dla 
popleczników  saskich, że się w nim o d b y w a­
ją  potajem ne narady , że się tam  ku ją  rozm ai­
te  tajem ne p lany , fabrykują  depesze, w ysy­
ła ją  agenci, zg o ła  że owe niby g łośne festyny

że znowu potrzeba przerwać m a la rską  w ędrów kę, 
aby nie żaspatć bieżących W ypadków i  rzeczy.

Zacznijm y od proeessu P roudhoifa, który stę' 
rozw iązał przed sądem poprawczej policji d. 2go  
czerw ca r. b. Po długich cytacjach i wywcfclach, 
skaza! go na k on iec sąd n a* trzy łata więzić nut i 
i 4,0©O franków opłaty, na zniszczenie skonfisko­
w anych  już, i m ogących być skontiskowaneBii ua 
przyszłość exem plarzy dzieła, i na koszta  pro­
cessor. Z nim razem potępieni zostali: xięgarze, 
w ydaw cy, G arnief Bowrdier i BrtJ, na krótsze  
więzienie i mniejszą opłatę.

W ypadek tea preuessa, który socjalistow ski#  
organa w fałszywem  św ietle tu i aa graaiicą sta­
rały się w ystaw ić, je st  podług Umie, jednym  z naj­
spraw iedliw szych w yroków , jakie w ydały fran- 
cuzkie sądy ostatnich czasów  w sprawie piśm ien­
nictwa, powiedziałem  już wam poprzednio co  
m yślę o tein dziele P roudhon’a, nie będę więc tu 
powtarzał mej krytyki, j nie będę rozbierał tej 
dziś spraw y, potępionej przez w szystkich  ludzi 
dobrej wiary i zdrowego rozumu. Powiem  tylko  
że niepoprawiony i niozem niepow strzym any no- 
tarjusz. w broszurze wydanej w ciągu  już sam ego 
processu, w broszurze pod tytułem: P e titio n  att 
S e n a t, za której wydrukowanie potępiony w ła­
śnie został D ry, pogorszył jeszcze, jeżeli to była 
rzecz możebna, i tak już okropnie zachwianą po­
sadę swej sprawy.

Jakkolwiek surow y był w yrok są d u , p o ­
trzeba w yznać przecież, że nigdy surow sza kara, 
spraw iedliw iej zastosow aną nie była na świecie. 
Trudno bowiem znaleść w iększe djalektyczne  
zdolności, w iększą ostrość i ła tw ość pióra i w szy ­
stkie przym ioty pisarskie, użyte jed yn ie  ty lko  na 
poparcie fałszu, kłam stwa i w ykrętów  prawdziwie 
szalbierskioh, jak w tym  dziele Proudhon’a De Iw 
Ju stice . •

Go do łatw ości, z jaką kłamie wbrew  i w  abec 
w szystk iego ten francuzki notarjusz, w szy scy  
starzy faryzeusze piśmiennictwa, mogą za prawdę 
teki za nim nosić do szkoły7 fałszu. A kiedy p o­
m yślę że znajdą się tak ciasne g łow y i tak prze­
wrotne serca, co tę haniebną rozpustę język a  i 
słowra kłam stwa i oszczerstw a, za ew angeliczne  
praw dy w ydaw ać lub przyjm ować będą, smutek  
mi ogarnia duszę, i proszę Boga, aby przecież 
nie w śród nas znaleźli się ci ludzie— i abyśm y  
w św ietle i jasn ości Tw ojej chodzili zaw sze  
Panie!..

Potrzeba oddać tę spraw iedliw ość francuzom, 
że św iat tutejszy, mało się bardzo zaprzątał, tem  
dziełem  i tą spraw ą Proudhon a — inue go rzeczy  
w inną pociągnęły stronę. W  ogólności, te lite­
rackie katastrofy, rzadko kiedy zaprzątają Paryż 
tak dalece, jak to wy7obrażają światu, pow iększa­
jące  szkła tutejszych, a szczególniej cudzoziem ­
skich dzienników. Publiczność paryzka, przeżuwa 
to w szystko najczęściej, nakształt ow ych  m ięto­
w ych  cukierków, które jeden  niby dla strawno- 
ści, a drugi tam nie wie dla czego kładzie do 
gęby..

Tak przeszły tu płazem pogadanki o w yborze
■■■»-»■ l— l j i! ’’ig B U S s e M i

to tylko z łudna  pok ryw ka, a  w samej rzeczy 
dom jego s ta ł  się k an ce lla rją  d la politycznych 
p rak ty k  królew skich, albo hetm ańskich, albo 
nareszcie  sam ejżeH etm anow ej wielkiój k o ro n ­
nej, co zresztą  pod ow ą porę praw ie w ycho­
dziło  na  jedno. Nie m ógł już tego Stolnik n a ­
reszcie  i całk iem  jaw n ie  nie widzieć, bo i któż 
to  b y w a ł w tym domu? Oto sam i wyżsi i niżsi 
oficerowie sascy, urzędnicy królew scy, tu j a ­
kiś poplecznik hetm ański niby do K rak o w a 
jadący7, tu dam a ja k a ś  B rzeżańska  niby p o ­
w ra c a ją c a  od krew nych, a  już ta  s ła w n a  o b ­
lubienica k ró lew ska, hrab in iK ónigsm ark , s ta ­
ł a  się p rzy jac ió łk ą  Stolnikowej od serca  i w y­
s iad y w ała  tu czasem  po p a rę  tygodni. B ardzo  
się to tedy Stolnikow i nie p odobało , i to n a ­
w et z wielu pow odów . A w ięc najp ierw  d la 
tego, że tak ie  życie coraz  bardziej ru jnow ało  
fortunę, k tó ra  i tak  już c ie rp ia ła  nie m a ło ,—  
a  pow tóre  d la  tego, że jego ż o n a m ięsza ła  się 
w m achinacje tego w łaśn ie  stronnictw a, k tó ­
rego on nienaw idził, —  a  nakoniec d la  tego, 
że chłopię już d o ras ta ło , n a  sam ym  wstępie 
do życia p rzypatry  w ało  się ledw ie nie sam ym  
lusztykom . pląsom  i zbytkom , obsłuchyw ało  
się rozm ów , k tó re  nie b ardzo  b y ły  n a u c za ją ­
ce d la dżiecka, b a  i o c ie ra ło  6ię także  o ta-

do akademji Teofila G authier, o nowem  dziełku 
pp. Goncourt: > La Reine Mafie Antoinette. <« D łu­
żej może chw ilkę zatrzymała się uw aga publiczni 
na nowej xiążee p. Arsene H oussaye, pod  tytu­
łem: Le R o i Voltaire. Ja chociaż czytałem  już 
z niego niektóre wyjątki , nie miałem przecież 
czasu przeczytać całości i sąd o tem zostawiam  
do przyszłej okazji, powiadam  o k a z ji, bo sp o­
dziewam się źe niezmierne i straszne upały, nie 
zatrzymają przecież drukarstwa.

P ubliczność paryzka, którą lektura męczy, 
której duszno i ciasno w sto licy , w oli szukać za­
baw e x tr a  m uros. L iczne w yścig i końskie, za- 

' spokoiły  je j żądze tego roku, w  całej pełności 
: wyrazu. W yścigi a la M arche, w  Bulouskim  la­

sku, z tak nadzwyczajnym  przepychem  urządzone 
przez Jockey C lub— w  Chantilly—  i n a k o n i e c  
w W ersalu , przedstaw iły ogromne pole popisu, 
gdzie każdy za sw ój miły grosz, m ógł się ubawie 
lub w ynudzić i zm ęczyć do sytą.

W yścig i w Chantilly, przeszły w szelkie ocze­
kiwanie, nawet G eutlcm cnów najbardziej R iders. 
N ie z przyczyny w yboru najśw ietniejszych bie- 
gusów , nie z przyczyny zjechania się najwięk­
szych S p o r łsm en ó w , nie z przyczyny blasku lub 
piękności ukrynolinuw anych widzów , ale z przy­
czyn y  niespodziew anego i n iesłychanego dotąd  
w e Francji w ypadku zakładów.

Hrabia F. Lagrange, jeden  ze znanych tu ko­
niarzy i kursistów , w yprow adził na te wyścigi 
m łodego konia, raz pierw szy mającego biegać, 
nazwiskiem V entre-S a in ł-G r is .  Potrzeba wie­
dzieć źe p. de Lagrange, posiada jednego ze sła­
w nych kursow ych koni we Francji, którego siła 
i bieg dobrze są znane ca łem u św iatli Sportsnie- 
nów. Pokazuje się tedy źe sprytny właściciel, 
Zmiarkowawszy z rassy i ze składów  ciała, w iel­
kie zdolności m łodego Ventre-Saint-Gri», w ypró­
bow ał go  cichaczem  i w7 milczeniu z owym  to 
sławnym  swoim  hiegusem  i przekonał się ze 
m łody koń daleko za sobą starego kursistę zo­
stawił.

P ew ny więc sw ojego, wprowadzając w zam­
knięte szranki w yścigów , nikomu dotąd niezna­
nego konia— pan Lagrange przyjął i zaofiarował 
w szystlije rooźebne zakłady. Ma się rozumieć 
ze cała‘łGcntry, rzuciła się na stronę znanych i 
dośw iadczonych kursow ych  koni i źe zatem za­
kłady poszły  niezmiernie w ysoko, W yścigi skoń­
czyły  się ogromną d ecep eję ty ch  panów, Ventre- 
Saint-G ris bowiem zw alczył w szystkich  przeci­
wników, otrzymał palmę zw ycięztw a, i powiadają  
źe p. Lagrąpge, w ygrał tym rązem blizko 400,000  
franków zakładu!! Czterykroć sto tysięcy! za­
w oła Z przerażeuiem niejeden szlachcic. A le ooz 
to znaczy+^kiedy oto w  Epsom , sławny7Beadm a° 
(koń), w ygrał swojem u w łaścicielow i niesłychaną  
szaloną summę 80,000 funtów szterlingów, czyh 
1,250,000 złotych  ! P roszęź teraz tu gadać o pie­
niądzach lub bursie.

Pomimo gorąca i spieki, pomimo opuszczo­
nych po większej części Idź i fotelów  —  porni®0 
źe co wieczór dw óch  lub trzech spektatorów  oea'

kow e figury, k tó rych  nietylko polityczne wy­
znanie by ło  Stolnikow i nie m iłem , a le  i w ia­
ra  ich pode jrzana , ba  i m oralność niepewna- 
R ozm yślał też nad  tem  Stolnik eo raz  to  wię­
cej, p ró b o w ał naw et i opór staw ić, —  ale ja* 
to nie szło mu teraz . T rzeba  to by ło  wzią° 
się do tego w cześniej, —  ale  teraz  już pAnl 
obiedw iem a rękam i d z ie rży ła  b e rło , już jćj 1° 
b e rło  p raw ie  do rą k  p rzy rosło . W iedział*01 
on o tem  i nie źle, że gdyby się on na  to u- 
w zią ł, toby swego d o k a z a ł koniecznie, —  b° 
i czegóżto przeciw  kobiecie nie dokaże  męż­
czyzna? —  ale b a ł  się dw óch rzeczy. B a ł s1? 
w ięc najp ierw  złe to  po ruszać , a  stąd już pie 
k ła  w swym  dom u do śmierci, — a  pow tór0 
b a ł się sam  siebie. Bo ja k  b y ł z jednej stru­
ny tak  łagodnym  i dobrym , że choćby g° W. 
ło  k o ło  p a lca  ow inąć; ta k  znow u z drug‘eJi 
kiedyby sp ło n ą ł gniew em  serdecznym , t0 J 
b y ł gotów g w a łt jak i zrobić, m ógłby b y ł ,1!? 
że uderzyć a  m oże naw et i zabić.O m al że m 1 
m ia ł raz  takiego zdarzen ia  w swojej m łodos 
i od tego czasu dziw nie b y ł pow ściągbw ) r 
K iedy w ięc p rzyszło  mu z żoną do ko.nfere
cji pow ażnej, to ro zpoczynał persw azją , Pr
p ła ta ł  żarty  a  kończy ł targiem . A że  Sto m

D O D A T E K .



dlalych i napół zaduszonych, wynoszą, narękach, 
pomimo to wszystko, teatra  tutejsze muszą cią­
gle i zawsze dźwigać na barkach tę skałę Syzyfa, 
która się publicznością zowie. Oddajmy jednak 
tę sprawiedliwość, z’e nie zadziwiły spoconej p u ­
bliki, nie zalały paktolem wypróżnionej kassy— 
Wszystkie nowe sztuczki i sztuki, które odegrano 
w tym czasie.

Zapiszmy więc tu  tylko następne tytuły: 1) Ne 
touchez pas a la tante, Vaudeville w Im akcie, 
pp. Xavier i Maurice Saint-Aguet, grany w Roz­
maitościach; 2) Une femme pour Voyager, vaude­
ville w lym akcie p. Ju ljusza Cordier, grany 
w tymz’e samym teatrze. Głupie te, bez sensu i 
ładu sztuki, w Rozmaitościach nawet, przerażają 
swą czczością, a ostatnia szczególniej, napisana 
w tym rodzaju, k tóry  tu się zowie z szufladami 
Piece a tiro irs  słuz’y  jedynie, do pokazania pu ­
bliczności wszystkieh wdzięków Panny Nelly, 
która się w jednym akcie 3 razy inaczej przebiera!!

W  Gaite przedstawiono straszny melodramat 
Le P ont Rouge, wyjęty z romansu p. Karola B ar­
bara, umieszczonego w Revue de Paris. Powieść 
ta napisana zgrabnie i prowadzona z talentem, 
straciła w tym dramacie ułożonym przez autora 
na spółkę z niejakim panem Karolem D eslys, 
wszystkie prawie swoje przymioty stylu i tych 
zwrotów myśli, które są główną i jedyną  zaletą 
tego pisarza. Została więc płaczliwa i czarna za ­
słona, po za którą leje się krew, płyną łzy, w sta­
j ą  topielce z grobu, słowem gdzie występuje cały 
arsenał, zapomnianych już trochę sposobów po­
ruszania, drzemiącego z upału i znużenia parteru. 
Posłużyło to przecież pannie Duverger, aktorce 
Wychodzącej z teatru Palais R oyal — iż w stępu­
jąc  w ślady, starszych swych sióstr z vaudevillu, 
Roche i Page ukazała się zadziwionej publiczno­
ści, z bladą strasznie twarzą, z potokiem łez i z tą 
czkawką okropnego łkania, przed którą i wół n a ­
wet zalałby się łzami.

Zostaje mi powiedzieć jeszcze słów kifka o no­
wej komedji w 4ciu aktach, pp. Emile Augier i 
E duard  Foussier p o d ty tu łe m  Les lionnes pau- 
vres odegranej w teatrze Vaudevillu. Sztuka ta 
je s t  to jeszcze tenże sam proces piśmiennictwa, 
przeciw rozpuście i zbytkom, ale w którym w znie­
sienie  je s t  w krzyczącej sprzeczności z zasadą 
processu. Wrzeszczymy na zbytek, gardłujemy 
przeciw zepsuciu, a zbiegająca się na to widowi­
sko publiczność, po większej części przychodzi 
jedynie, aby oglądać niesłychanego przepychu 
toalety aktorek—na tejże drodze zepsucia zdo­
byte.

Ale mniejsza jeszcze byłoby o to, gdyby sztuka 
sama, odpowiadała celowi. Nie dosyć je s t  bo­
wiem uchwycić jeden  fakt, jednę scenę, jednę sy ­
tuację dramatyczną, aby osnuwszy ją bawełną i 
kłakami wyrazów, jak  pająk muchę w około, zro­
bić z niej dramat lub komedję. Niedosyć jes t  
znaleźć jedno  i drugie straszne, palące jak b y  roz- 
palonem żelazem, wyrażenie lub słowo, aby za­
pewnić cały efekt sztuki. Nie dosyć tego powia­
dam! Aby pójść do rdzeni samej, do głębi tej lub

wa także nie m ało daw ała na to, ażeby za­
chować przyzwoitość we wszystkiem a w po­
byciu m ałżeńskiem przynajmnićj pozory zgo­
dy, w ięc zawsze dała na sobie coś w ytargo­
wać, obcałow ała  męża, a naplótłszy mu naj­
dziwniejszych andronów zmięszanych z po­
chlebstwami, ugłaskała  na długo. I tak zno­
wu m inęło lat kilka, z tą tylko różnicą, że 
Stolnikowa przez te lata dosyć wiele jeździła, 
czasem po parę m iesięcy przebyw ała w Brze­
ź n a c h , to w Opolu, to na Wiśniczu albo i 
w samym Krakowie, gdzie wszędzie z sobą 
Woziła m ałego Jurcia razem z jego ochmis­
trzem, mężem już siwym, bardzo uczonym, no­
szącym suknie niby kapłańskie, ale jakiegoś 
dziwnego kroju. D la miłej zgody Stolnik i na 
te podróże pozw alał, zw łaszcza że onemniój 
kosztow ały niż pobyt w domu a do tego je ­
szcze był sam naówczas zdania, że nie po­
winno to być bez korzyści dla chłopca, jeżeli 
się już zawczasu przypatrzy największym dwo- 
rom a przytem też i najpierwszym ludziom  
w swym kraju. Jeszczeż do tego pod owe 
czasy umarł był w łaśnie pan cześnik liwski, 
skąd niby na Stolnikowę m iała spaść ca ła  je- 
8o fortuna, a z czego Stolnikowa nie zanied­
bała korzystać, aby tern uspokoić męża w je-

owej rany społeczności, aby wyrwać jej nożem i 
obcęgami tego zgniłego raka co j ą  toczy, i aby go 
rzucić jej przed oczy, z pożytkiem i nauką, po­
trzeba naprzód, aby to ciało było ciałem prawdzi- 
wem, żywem i drgającem, a nie jakąś  lalką z kar­
tonu lub gliny.

Owoź w tej sztuce p. Augier, główna rola ko­
biety —  je s t  to klakami w ypchana lalka, jes t  to 
zmyślenie niezgrabne, nie naturalne, a ztąd nie­
konsekwentne. Występki tej kobiety, są brudne 
haniebne i podle, zgoda, ale gdzież je s t  ta strona 
złudzenia, za pomocą k tó re j ,  pokrywa ona to 
wszystko w oczach świata, a szczególniej w o- 
czach męża. Gdzie je s t  taponderacja  wieczna, bez 
której nigdy natura nie stawi kroku jednego? 
Gdzie jes t  to tajemne źródło: słabości, niemocy i 
bólu z którego potem dopiero całe morze w ystę­
pków i zbrodni wytoczyć się może

Ani śladu tego nie widać w tej sztuce. W idać 
w niej: dobre, zacne, poczciwe chęci autora, ale 
tez widać zarazem zupełną nieznajomość serca lu­
dzkiego. Sztuka więc ta, jako  fikcja, jako  zmyśle­
nie, jako skutek bez przyczyny, zostanie bez ża­
dnego wpływu i nawet nie wzruszy serca i tem 
najlekszem dotknięciem moralnem które czasem 
jeden tylko uśmiech, jedno spojrzenie wywołać 
potrafi. Nie rozbieram więc tej komedji, bo nie 
zdaje mi się zasługiwać na rozbiór, potem cośmy 
kiedyś powiedzieli o talencie p. Augier i o n a ­
szych nadziejach na tego pisarza.

W e czwartek w teatrze francuskim dano pier­
wsze przedstawienie nowej komedji wierszem pa­
na Mery, pod tytułem: Les deux F ron tin s. A we 
środę w teatrze du Cirque Imperial, wystawiono 
po raz pierwszy sztukę p. Charles Edm ond „Les 
mers po la iresF

O pierwszej 7 tych sztuk pomówimy później 
obszernie, ze względu bowiem na unie autora i na 
literacką wartość tej komedji, należy się jej n a ­
sza uwaga. Co zaś do drugiej, powiem wam tylko 
że to jes t  widowisko, w Utórem jakby  w balecie 
jakim, dekoracja i massynerje główną odgrywają 
rolę. A że nad to jeszcze, autora je j znacie lepiej 
ode mnie, bo Charles Edmond je s t  to wasz W a r­
szawiak Edm und Chojecki, nie zostaje mi zatem 
jak  zamknąć tę wzmiankę tem co tu je s t  w ustach 
całego świata, że na te straszne upały, północne 
widowisko je s t  nader ochładzającym. Y.

WIADOMOŚCI ZAtiKAMCZNK
T e l e g r a  t»  y.

T r y  e s t 18 C z e r w c a .  Mamy tu  wiado­
mości z K onstantynopola 12 b. m. W ojska skon­
centrowane w W arnie przeznaczone są do Bośni. 
Z Trebinji oczekują 2000 żołnierzy.

Listy z Kanei 6 b. m. mówią, że dzięki pośred­
nictwu konsulów uspokojenie powstania je s t  bli­
skie. Ahmed pasza ma przybyć tam z pełnomo­
cnictwem dla zaradzenia skargom mieszkańców.

II a m b u r g  18 C z e r w c a .  Baron Adels- 
ward poseł szwedzki w Petersburgu, mianowany 
został ministrem Szwecji i Norwegji w Paryżu.

go zwyczajnych troskach o tak znaczne w y­
datki. Ale najpierwój już ta sam a sukcessja  
przyniosła tylko zgryzotę. Pan cześnik bo­
wiem zostaw ił b y ł wprawdzie po sobie tę pa­
rę wiosek i zostaw ił nad niemi opiekę najza­
cniejszemu człeku, bo swemu bratu. Brat też 
sobie jak najzupełniej podług woli Stolnika 
postąpił, bo sprzedał te ziemie Jmć panu Try- 
źnie, łitwinowi herbu G ozdawa, a wołkow ys- 
kiemu staroście, który wydając tu córkę za 
Piotrowskiego Junoszę, także litwina lecz o- 
siadłego w Lubelskiem, chciał mu dać wiano 
w w łasności ziemskiej. Tryzna też ca łą  po­
zostającą od długów summę jaknajrzetelniej 
w yp łacił i Stolnik ją do rąk własnych ode­
brał, —  lecz na nieszczęście odebrał ją  w sa­
mych nowych szóstakach, których podskarbi 
litewski, Pocićj, nabił-był wtenczas w otw o­
rzonej przez siebie mennicy a które wkrótce, 
jako fałszyw e, rzucono. Na tych szóstakach 
były odbite litery L. P. jako początkowe ich 
twórcy Ludwika Pocieja, lecz kiedy je potem  
rzucono, to i te litery wytłum aczono, nie Lu­
dwik Pociej, lecz Ludwik Płacz; i bardzo słu­
sznie, bo nie jeden gorzko nad niemi p łakał, 
co też nie ominęło stolnika. Jednakże może 
w łaśnie to wydarzenie przyniosło szczęście,

I Małżonka xięcia Oskara szwedzkiego powiła 
' szczęśliwie syna. (Indep. Bel.)

A N G L J A.
Londyn 18 Czerwca. Król belgijski, xiąźe i xię- 

żna Brabancji i hr. Flandrji z orszakiem towarzy­
szących im osób, przybyli wczoraj w południe 
do Douvres. Lord  Croften, szambelan służbowy 
Jej Kr. Mości, jenerał major Wylde, adjutant xię- 
cia Alberta i p. Van de Weyer minister belgijski 
w Londynie, przyjęli dostojnych gości za ich 
przybyciem.

Dostojni podróżni wzięli zaraz osobny pociąg 
do Londynu, gdzie na stacji przyjął ich xiąże Al­
bert w  towarzystwie pułkownika Seymour.

J. Kr. Mość król belgijski przybył do pałacu 
Buckingham o godzinie 6ej wieczorem.

Jej Kr. Mość przyjęła swego dostojnego wuja. 
przy głównem wejściu pałacu, gdzie znajdowali 
się także xiąże Artur, xiąze Leopold i xiężniczki 
Alicja, Helena i Ludwika.

— Piszą z Paryża do Timesa:
Między pogłoskami jakie w tych dniach k rąży­

ły) jedua  tyczy się marszałka xięcia Pelissier. J e ­
śli mamy wierzyć tej wieści, tedy klimat Anglji 
nie sprzyja xięciu i jego j>owrót do Paryża może 
być przewidywany, również jak  powrót do Lon­
dynu dawnego ambassadora hr. de Persigny.

rim es winszuje teraźniejszemu gabinetowi, 
a mianowicie lordowi Malmesbury, powodzenia 
jakie jego polityka znalazła w Neapolu, a jednak­
że ogólny ton tego dziennika wskazuje niezwykłą 
nieprzyjaźń dla gabinetu. Wiemy zresztą, że pan 
Disraeli rozgniewał ten dziennik zarzucając mu, 
bez wymienienia wyraźnie, iż ulega wpływowi u- 
przejmośei złoconych salonów.

Jak  tu pogodzić tę nieprzyjaźń co do spraw we­
wnętrznych kraju z temi pochwałami postępo­
wania lorda Malmesbury względem Neapolu?

Korzystając z tej sposobności, powiemy pare 
słów względem położenia prassy  w Anglji.

Sądzimy, że oskarżenie o przekupstwo wymie­
rzone przez p. Disraeli w Buckinghamshire prze­
ciw dziennikarstwu angielskiemu, było równie 
niesprawiedliwe, jak  niepolityczne. Sądząc po 
wyrazach p. Disraeli, zdawałoby się, że teraz mo­
żna w Anglji widzieć wydawców znakomitych 
dzienników na stopie scisłych stosunków z męża­
mi stanu. Tymczasem tak nie je s t  i p. Disraeli le­
piej niż ktokolwiek inny może wiedzieć j a k  o tem 
sądzić wypada.

Możemy powiedzieć z własnćgo doświadczenia, 
że literaci do których zwróciła się szczególnie mo­
w a kanclerza skarbu, mieli już dawno przed jego 
wyrobieniem sobie ważniejszego stanowiska par la ­
mentarnego, ścisłe stosunki z naszemi mężami 
stanu, zupełnie jednak  niezawisłe od wszelkich 
względów prywatnych.

Pozycja jak ą  zajmuje w świecie socjalnym taki 
czlo<viek jak  naprzykład wydawca Timesa, bardzo 
łatwo tłumaczy się stopniem osób zjakiemi on zo­
staje w codzienuych stosunkach, ale gdyby on 
sam mógł przypuścić, że te stosunki mogą wywie­
rać wpływ na jego niezawisłość, pierwszym był-

nie dla Stolnika, ale dla jego syna. Kiedy bo­
wiem Stolnikowa pow róciła z jednśj ze sw o­
ich owoczesnych podróży, zaczą ł Stolnik bar­
dzo ciekawie się dopytywać o wszystko. —  
Z opowiadanych przez nią rozmaitych pow ie­
ści jedno mu się podobało, drugie nie bardzo, 
lecz po kolei w ziął też na examen i syna. —  
A był to już chłopiec natenczas prawie w ro­
ku czternastym. Jakoż niema co mówić, był 
układny nad podziw, m ów ił po niemiecku jak 
niemiec, po francuzku jak francuz, po łacinie  
już się jąk a ł cokolwiek, —  ale kiedy go oj­
ciec z katechizmu zapytał, to aż przykro by­
ło  posłuchać. Bo to ani Dziesięcioro, ani Zdro­
waś, ni W ierzę, ledwie że w iedział kto ten 
świat stw orzył, a i to jakoś z luterska pow ie­
dział. Pobożny Stolnik aż struchlał na to, na­
wet na razie sam nie w iedział, co mówić. P o ­
kiw ał jeno g łow ą i jak bóbr się rozp łak ał.....
Poczciw y chłopiec także się nie m ógł od łez  
powstrzymać, bo choć może nie w iedział cze­
mu, aleć czuł w  swojem sercu, że nie m ała  
to rzecz jest, w yw ołać łzy  takie rzewne u 
swego w łasnego ojca!

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Dodatek do Nr u 163 K roniki,



b y  do zerwania ieh niezwłocznie.
Pziwinjk ten zawsze opierał się bardzo na han- 

dlowem uczuciu objawionem przez naród. Zawsze 
on oświadczał się z pewnemi stosownie do okoli­
czności fluktuacjami, za zasadami reformy. Sądzi 
on, ze środki reformujące niepo winny ustać aż do ­
piero wtedy, gdy wszystkie naduz’ycia przestaną 
istnieć. Jes t  on przytem przekonany, że takie sa ­
me jes t  w tym względzie zdanie większości narodu.

Postaw a Timesu reguluje się zawsze według 
faktów dopełnionych, nigdy zaś według pustych 
rozumowań.

Z popieraniem gabinetu zatrzyma on się dopó­
ki naród nie będzie miał ważnych powodów po­
łożenia w nim swego zaufania. Wtedy żaden »zło- 
cony salon « nieprzeszkodzi wydawcy Timesu w y­
pełnić powinność; mamy tego przykład w tem, 
że nie wahał się głośno pochwalić lorda Malmes­
bury  za powodzenie sprawy Cagliari.

W ypadki tak często ukazały że Times ma słu­
szność, wtenczas kiedy wielu ludzi sądziło, że się 
zupełnie myli, że publiczność nabrała jak b y  insty- 
ktowego zaufania do tego dziennika i postępow a­
nie jego uważane je s t  z wielką ciekawością i za­
jęciem.

Morning Chronicie przed kilku dniami bronił 
Timesu przeciw oskarżeniu, które nati p. Disraeli 
wymierzył, i przytoczył fakt powszechnie znany. 
W ydaw ca  odpowiedzialny zostawał w najściślej­
szych stosunkach z najznakainitszemi członkami 
gabinetu koalicji, jednak to nie przeszkodziło mu 
użyć całego potężnego wpływu tego dziennika na 
usługi attaku, który zwralił ten gabinet.

Prassa angielska jes t  radykalnie niezawisłą. 
Bezwątpienia kapitalista nabywszy jaki dziennik, 
ma prawo trzymać się polityki jakąuw aża  za wła­
ściwą, ale i w  tem powinien zachować pewną mia­
rę z tego prostego powodu, że zmieniając opinję  
polityczną , może zn iszczyć  wartość sw oje j  w ła­
sności. Interessa handlowe dziennika a nie oso­
biste względy, kierują jego postępowaniem poli- 
tyczuem. W ydaw ca Timesu mógłby co dzień o- 
biadować u lorda Palmerston i toby nieprzeszko- 
dziło mu popieraćhr. Derby, skoroby z rozmaitych 
niezliczonych wiadomości które otrzymuje z wszy­
stkich stron kraju, nabrał przekonania, że naród 
przechylił się na stronę tego ostatniego.

Times nie je s t  hardziej nieprzyjaznym lordowi 
Derby, jak b y  nim był względem każdego innego 
gabinetu, k tóryby według jego przekonania nie- 
posiadał dostatecznie zaufania narodu.

—i Times okazuje się bardzo niespokojnym 
względem instrukcji posłanych lordowi Elgin przez 
teraźniejszy gabinet.

Jeśli te depesze, mówi ou, zalecają lordowi E l ­
gin udać się do m andaryna Kwan, k tóry został 
wysłany na południe, aby go wywieść w pole, i 
jeśli lord  Ęlgin usłucha tego rozkazu, w takim ra ­
zie wszystkie pieniądze jakieśmy dotąd wydali, 
będą w  błoto rzucone i w pół roku ujrzymy no-, 
we zerwanie stosunków handlowych i nową p o ­
trzebę wypraw y do Chin. Times spodziewa się, 
że w takim przypadku lord Elgin mieć będzie mo­
ra lną  odwagę postępowania dalej według swego 
systemu i zasłużenia n a  wdzięczność swoich współ­
ziomków na przekór ministrom, zostawiając tym 
panom odpowiedzialność odwołania go, w nadziei, 
że pierwej uwieńczy swoje dzieło, niż pismo od­
wołujące go dojdzie do niego.

Dziennik ten wyraża przytem nadzieję, że Izbą 
gmin domagać się będzie dokładnych wiadomo­
ści względem brzmienia instrukcji przesłanych 
lordowi Elgin od chwili objęcia rządów przez 
nowy gab in^ ,  życząc aby to co o nich dzienniki 
franeuzkie ogłosiły hyło lałszywem.

Times mówi> lord Elgin tak długo będąc 
w Chinach, może już wiedzieć, że odwaga jes t  naj­
lepszą polityką przeciw chińczykom, i że lud an­
gielski może być pewnym, iż lord Elgin mogąc na 
miejscu osądzić trafnie co czynić wypada, i dawszy 
już  tyle dowodów umiarkowania i oględności, nie 
uczyni nic takiego coby mogło skompromitować 
znaną sprawiedliwość i słuszność postępowania 
Anglji. (Ind. Belge.J

F R A N C J A .
Fary i  4<Sj Czerwca. Konferencja zgromadzi się 

niewątpliwie j utro w sobotę; zresztą przyznać mu­
simy, że tą kwestja jakkolwiek dotykająca wszy­
stkich interessów europejskich, zupełnie jednak 
znikła w zajęciu publicznem. W szystko zwróciło 
się tu ku nowym ideom i zadowolenie z jakiem 
przyjęto nominację pana Delangle na ministra 
spraw  wewnętrznych, uważając w tem symptom 
polityki spokojnej w części wewnętrznej, znalazło

echo nawet u naszych sąsiadów.
W  brew temu co wczoraj głoszono, dowiaduje­

my się dziś, że sekretarjat jeneralny w minister­
stwie spraw wewnętrznych, zostanie zupełnie znie- 
siouy i że dekret w tym przedmiocie ogłoszony zo­
stanie w ciągu dwóch lub trzech dni w Monitorze. 
Naturalnie rozporządzenie to niema żadnego oso­
bistego charakteru dla pana Cornuau i jako w y­
nagrodzenie za tę posadę otrzyma on albo jaką  
prefekturę pierwszorzędną, albo krzesło w radzie 
stanu. Biegała wieść, że pan Pietri został telegra- 
fem.przyzwany do Paryża i wnoszono ztąd że mo­
że być mowa o przywróceniu wielkiej dyrekcji p o ­
licji i bezpieczeństwa publicznego, ale co do tego 
jesteśmy na polu czystych przypuszczeń, równie 
ja k  co do zastąpienia pana Delangle w sądzie ap- 
pellanyjnym. YVinuiśmy jednak  dodać, ż e c o d o te -  
go ostatniego, imie pana Billault dość powszech­
nie powtarzane je s t  od wczoraj, i rzecz ta tem 
prawdodobniejszą być się zdaje, ponieważ pan 
Billault w tej chwili je s t  bez zajęcia, nominacja j e ­
go zatem nie pociągnie za sobą potrzeby zastęp­
stwa winnej jakiej posadzie. Wymieniają jednak  
także imiona panów Duverger i Chaix d ’E st Ange.

Dziś uważają za pewność pozostanie pana 
Haussmann przynajmniej na niejaki czas na do tych ­
czasowej posadzie. Pan prefekt Sekwany przed­
stawił wczoraj nowemu ministrowi radę municy­
palną, której pan Delangle był jak  wiadomo pre­
zesem.

Cesarz ma powrócić tu dziś wieczorem, chociaż 
niektóre osoby sądzą, że pow rót Jego Ces. Mości 
do St. Cloud może się wstrzyma jeszcze o dwa 
lub trzy dni. W  dniu 24tym czerwca uda się do 
Plombieres. Według jednego dziennika z Rennes, 
Cesarz ma w dniu 6tym i 7 sierpnia być w Cher­
bourg, skąd morzem odpłyuie w dniu 8 do Brest, 
tam przepędzi dzień 9 i iOty, a l i g o  uda się do 
Quimper, 12go i 13go będzie wLorient, 14 w Van- 
nes, lógo w Napoleonville, 16goi 17go wRennes, 
a 18go w Paryżu.

Słychać o wspólnej wyprawie, angielskiej i fran- 
cuzkiej, która odpłynie z wysp Reuuion i Maurice, 
dla skarcenia pokoleń zachodniego brzegu Ma­
dagaskaru, które od niejakiego czasu popełniają 
liczne morderstwa na sta tkach  handlowych fran- 
cązkich i angielskich.

Pan Fould powrócił wczoraj z Fontainebleau, 
wszystkie powozy Cesarskie wróciły dziś z rana 
do Paryża. (Ind. Belge.)

I N D J  E.
Przeszłego roku  krajowcy przesyłali z wsi do 

wsi małe bochenki chleba i anglicy napróżno ła­
mali sobie głowę nad znaczeniem tej przesyłki, o- 
becnie zaś w rozbrojonym okręgu Guerat (pół­
wysep na półnoę Boinbay’u) przesyłają sobie n a ­
wzajem związane na krzyż gałązki, co zaoewne 
jes t  znowu jakiemś hasłem. (Neue Preus. Ztg.)  

WIADOM OŚCI Z W SCHODU .
Dziennik grecki Minerva podaje dosłowny text 

prośby przedstawionej przez chrześcjan wyspy 
Kandji konsulom europejskim:

Panowie konsulowie Francji, Anglji, Austrji,Gre­
cji,-Sardynji i Ameryki, my mieszkańcy miasta 
Kanea, przychodzimy złożyć panom pełne usza­
nowania hołdy, i ucałować wasze ręce i nogi, zle­
wając je  naszemi łzami, my wszyscy, mężczyźni i 
kobiety, starcy i młodzi, wdowy i dziewice. P rzy­
chodzimy błagać was gorąco. Ocalcie w imie Bo­
ga jego pokorne i nieszczęśliwe sługi. Wyrwijcie 
ich z sideł i ucisków gubernatora naszej wyspy, 
który gnębi nietylko nas, ale i mieszkańców in­
nych okręgów.

Wiecie panowie konsulowie że my zgromadzi­
liśmy się w okolicach Kanei, ale nie wiecie może 
celu tego zebrania. Nie je s t  to bynajmniej dla p o ­
wstania przeciw naszemu dostojnemu monarsze 
sułtanowi Abd-ul-Medżydowi, którego władzy po­
zostajemy pokornie uległemi i wiernemi, ale z po­
wodu niegodnego postępowania naszego guber­
natora Veli-paszy, który nas uciska, ani myśląc o 
tein że przyjdzie kiedyś dzień sądu  ostatecznego 
w którym każdy otrzyma zapłatę stosowną do 
swoich czynów.

Wiecie panowie konsulowie, że kongres pary ­
ski oświadczył się otwarcie zatem, żeby poddani 
chrześcjańsey naszego dostojnego władcy sułtana, 
byli podobnie ja k  muzułmanie obowiązani do służ­
by wojskowej. Ułożone zostało między rządem 
Wysokiej Porty  i patryarchą stambulskim, że w y ­
znaczony będzie dla chrześcjan podatek d la  wy­
kupienia się od tego poboru do wojska. Podatek 
ten obliczony został stosownie do liczby popiso­
wych, i ogólna summa ustanowioną została na

62.500.000 piastrow za 16,000 żołnierzy. W^yspa 
nasza objętą je s t  tym obrachunkiem w wysokości
965.000 ( )  piastrów i ogłoszono nam że podatek 
ten zostanie ściągnięty od razu za rok bieżący i 
dwa poprzednie.

Według sprawiedliwości uależałoby zw ołać s tar­
szyznę wsi pięciu okręgów, dla odczytania im po­
stanowienia sułtańskiego i zasięgnąć ich zdania co 
do sposobu pobrania tćj summy. Ale nie tak się 
stało. Gubernator uSe kazał nawet ogłosić dekre­
tu oznaczającego summę wymaganą tego podat­
ku. Wprawdzie przysłał on urzędników dla spo­
rządzenia ogólnego spisu ludności Kandji, męż­
czyzn i kobiet, muzułmanów i chrześcjan. Potiem 
naznaczył cyfrę podatku dla ludności chrześcjań- 
skiej, biorąc za zasadę liczbę wszystkich młodyeh 
ludzi w wieku popiso wym, tak muzułmanów ja k  i 
chrześcjan.

Rozdzielono ten podatek tak, że kazano go pła­
cić starcom stu-letaim i dzieciom przy piersi, za­
pisawszy ich wszystkich na liście wieku popiso­
wego. We wsi mającej 2(K) mieszkańców, w chwi­
li poboru było ich tylko 150, których zmuszono 
do zapłacenia podatku  za wszystkich, a od pozo­
stałych 50 ściągnięto podatek w rozmaitych okrę­
gach, gdzie się znajdowali za robotą. Podobne fa- 
kta powtórzyły się wielokrotnie.

W ted y  to zgromadziliśmy się u bram Kanei, 
aby panom przedstawić nasze skargi i prośby.

Żądamy i błagamy przedewszystkiem aby nasz 
gubernator opuścił naszą wyspę, ponieważ nie jest 
bezstronnym sędzią między muzułmanami i ehrze- 
śc janam i, ponieważ nie zostawia muzułmanom 
wolności nawracania się na religję chrześejańską, a 
stara się namawiać chrześcjan do apostazji, ponie­
waż W ysoka Porta pozwoliła abyśmy wybrali z po ­
między siebie kreteńezyka który by nas reprezento­
wał w Konstantynopolu, a on  oparł się temu wy­
braniu, i ponieważ naszych współziomków skazu­
je  na galery bez słusznego powodu, jak między in- 
nemi uczynił ż czterema Uczciwemi obywatelami 
w wielką sobotę.

Ponieważ naznacza kontrybucję 34 piastrów od 
giowy, zmusza nas do robót przy naprawie dróg, 
dalej wymaga podatku 3 piastrów od miary wina 
za d w a  o s t a t n i e  l a t a ,  d a le j  10 piastrów za każdą 
sztukę broni, którą kto u siebie posiada. Nadto 
wymaga on 10 piastrów od każdej sztuki bydła 
roboczego lub pociągowego; według ocenienia 
majątku każdego ojca familji, wymaga opłaty po 
10 od tysiąca. Ściąga dziesięcinę nawet od słomy, 
czego nie ma nigdzie w calem Cesarstwie. Na- 
koniec po śmierci każdego chrześcjanina, kady 
ma prawo zabrać i przedać wszelkie jego rucho­
mości i zapasy, a mieszkanie wypuścić w dzierża­
wę, oddając jego żonę i dzieci na łup nędzy lub 
hańby.

Panowie konsulowie! nasza prowincja je s t  wy­
cieńczona. Drzewa oliwne, które są naszem głów" 
nem bogactwem, zostały zniszczone przez dwie o- 
statnie zimy i może kilkadziesiąt lat przeminie za­
nim one znowu zdolne będą wydawać zwykły a 
tak ważny d la  nas produkt. Winnice nasze znis*' 
czone są przez zarazę, bydło wypadło, do utrzy­
mania życia potrzebujemy obcych produktów .-"  
w takim stanie rzeczy, zaledwie jesteśmy w s ta ­
nie płacić dawną sprawiedliwą dziesięcinę, ale nie' 
podobna nam znieść nowe podatki, które nas do 
zguby prowadzą.

To wszystko chcielibyśmy podać do wiadorn0'  
ści panów konsulów. W  pośród nieszczęść ktor0 
nas tłoczą, w was tylko panowie, widzimy naszych 
obrońców. W y  sami tylko możecie ocalić żyę16 
nieszczęśliwym chrześcjanoin Kandji. Chciejcie, 
błagamy was, w imie Chrystusa Pana, ująć się za 
naszą sprawą i przedstawić nasze okropne p°h>' 
żenie Wysokiej Porcie, za pośrednictwem repre' 
zentantów waszych właściwych rządów w Rob 
stantynopolu.

Na górze S. Eleuzy 20 maja 1858 r.
Podpisy.

(Independance Belgt -> 
W Ł O C H Y .

Tury n 10 Czerwca. Listy otrzymane tu z L')lU  ̂
bardji, Toskanji i innych państw włoskich, zgadz 
j ą  się w oświadczeniach względem pomyśloeg^ 
wrażenia jakie wszędzie sprawiła wiadomość 
szczęśliwem załatwieniu nieporozumienia tyczą 
go się statku Cagliari. .,a

Statek ten i jego osada o c z e k i w a n e  są co  c  w '  
w  Genui, ale dotąd telegraf nie d o n i ó s ł  nic o e

(*> Piastr turecki wart około 5 kop. s r e b r e m .
Cprzypisek Red. KromhJ



przybyciu. Łatwo zgadnąć niecierpliw ość i radość 
z jaką statek ten i jeg o  osada oczekiwane są w tem  
ńnescie, po blisko dw unastu m iesiącach uw ięzie­
nia w N eapolu i Salerno. (In d ep . B eige .)

; j    -  - -  _

P R Z E G L Ą D  
piśm iennictwa niem ieckiego.

I .  L I T E R A T U R A  TIERNA-
( D o k o ń c z e n i e ) .

(Patrz Nr. K roniki 161).
W p a d a  mi tu  p o d  pióro d ro b n a  w iadom ostka ,  

czytelnikom Kroniki zapewne bardzo  mila. P rzy  
Uniwersytecie Berlińskim je s t  między innymi zna­
komity professor M aassm ann s ław ny  sw o ją  g ru n ­
tow ną i w szechstronną  znajomością starożytnej i 
Starej l i te ra tu ry  niemieckiej, uczony  europejsk ie­
go imienia i niemniej g łośny  ze z łośliwych p a sz ­
kwilów, ja k ie  na niego m ściw y Heine w sw ych  
pismach pozostawiał.  T en  przed pól rokiem p o ­
słuchaw szy przy padkow o tlómaczenia, jak ie jś  p o l ­
skiej p iosenki— niewiein niestety k tó re j—  takiego 
0 naszej literaturze z tej jedne j  próbki dobrego  
Uabral w yobrażenia , że- od  tej chwili pomimo, la t  
przeszło 50 i siwej g łow y, zaczął się po po lsku  
bardzo gorliwie uczyć i podobno ju ż  nie małe z ro ­
bił postępy . A w naszej Po lsce  ilez’ to jeszcze o- 
sob, co nie m ając  w yobrażenia  ani o sw ym  r o ­
dzinnym ję z y k u  ani o literaturze, pięknego ję z y ­
ka i pięknej l i teratury  szukają  u obcych. Ale w ra ­
cam do M aerckera, k tó ry  w kro tce  z now ą t ry -  
logją zam yśla  w ystąp ić . P rzedm iotem  jej wielkie 
K aro lingów  państw o, ty tu ł  po jedynczych  części: 
Karo l Młot (Martel), K a ro l  W ie lk i  i Lud,wik P o ­
bożny.

l a k ź e  przy  uniwersytecie, profesorem filozofji 
niemieckiej, uczniem H egla  i w yznaw cą  jego szkor 
ły je s t  W e rd e r  au to r  tragedji K olum bus, w ty ch  
dniach drukiem ogłoszonej, W  jak iekolw iek  p rzy  
Swoich filozoficznych zdobyczach  pop ad ł  b łędy, 
tej zasługi jego  w pływ ow i odm ów ić  nie można, 
źe mało kto um iał w uczni i zw olenników  sw ych  
taki vvpoić'zapał d.o badań  naukow ych , takie ro z ­
budzić zamiłowanie do poszuk iw au ia  n a jw y ż ­
szych p raw d , do  zgłębiania is to ty  wszech rzeczy, 
jak  właśnie  on. Ten heglowskiej szkoły szacunek 
dla nauki, ta  je j  cześć d la  zam iłow anych  w po­
szukiwaniu najwyższej wiedzy i p raw dy , na tchnę­
ła H eglianina W e rd e ra  do uosobistnienia i uczcze­
nia tych  dążności w  poetycznej formie, i bardzo 
szczęśliwie w ybra ł  na, ten cel Kolumba, k tó ry  tak  
Wytrwale szukał ś rodków  urzeczywistnienia sw e­
go pom ysłu , T en  też cel osiągnął au tp r  zupełnie, 
i to też ty lko  rob i jeg o  dziełu imie, bo wielu in­
nym w ym aganiom  sztuki bynajmniej dostatecznie 
nie odpowiedział. Sam uk ład  dram atu , którego 
ak ty  o la ta  i oceany od  siebie oddalone, psuje 

Jedność i całość, delikatniejszego i glębsżego u- 
czucia tak n iezbędnego praw dziw em u pięknu, t u ­
taj mało ś ladów .

Trzeci poeta uczonego KoBagium, docent filo­
zofji O. F. G rappe  p rzep row adza  nas na pole po­
ezji ł iryezno-opisowej. Za przedm iot obra ł  sobie 
perskiego wieszcza F irduzego , dziś w Niemczech 
Już dobrze  znanego i świeżego a w ybornego  tłó- 
tnaczeuia przez Schacka . 0  zewnętrznej formie 
ty lko  to nadmieniając, że ta prócz n iestosow nego 
(wedle mego zdania) do tego rodza ju  poezji w y ­
boru  zw rotki ośmiozgłoskowej czterowierszowej, 
pod każdym  względem zadow aln ia  podaję, za ­
miast jak iegoko lw iek  sądu, o pięknej tego poe­
matu treści, t re ść  sam ą w j a k  na jk ró tszy ch  s ło ­
wach.

T J stóp  tro n u  młodego su łtana  perskiego Mali- 
muda, śp iew a Abul Kazem M anżur pieśń o Isflen- 
dirze i Rustemie, a m ło d y  su łtan  do głębi w z ru ­
szony je j  pięknością, nadaje  poecie miano F irduzi 
to j e s t  Rajsk i i w zyw a  go do w yśp iew ania  dzie­
jów  jego  przodków . F irduz i  chroni się więc 
z wiernym sługą I rą  do ustronnej pieczary, i p o d ­
czas gdy  su łtan  całą Azję podbija , on przez 25 
lat śpiewa przeszłość Persji ,  i w yśp iew a ł  60,00(1 
'Wierszy, a za k a ż d y  wiersz p rzyrzekł mu sułtan  
zapłacić dubeltowego tom ana w  złocie. M ahm ud  
pow raca  z osta tn ich  w ypraw , pieśń też skończona, 
Wierny I ra  nadobnie j ą  sp isa ł  w dw óch  exempla- 
tzach, je d e n  dla sułtana, drugi d la  wieszcza. 
Ufahmnd w ra c a  do stolicy G asny , a F irduz i  p o ­
syła mu sw e pieśni, i czeka w mieście na nag rodę  
bo za te pieniądze myśli sw e rodzinne miasto 
1 bus opa trzyć  w  wodę, na której inu zbyw ało . 
Kle zazdrośni ra jcy  nam aw iają  sułtana, k tó ry  
Sam jeszcze ty c h  pieśni nie czytał, by  niepłaeił 

I *lo tem, ale srebrem  to morze wierszy. Su łtan  u s łu ­

chał,  a F irduzi zawiedziony, obrażony, rozdziela 
srebrne  tum any  m iędzy sług, co jo  przynieśli, i 
uchodzi przed  gniew em  su łtana  do swej ikrytej 
gro ty , część swego exem plarza  pali, a rozerw a­
ne ułamki kaze rozrzucać  m iędzy gminnych śp ie ­
w aków , a do su łtana  pisze pieśń pełną żółci i szy­
ders tw a, w której go nazyw a synem jniewoluika 
że przyrzeczenia  nie dotrzym ał, i tę p ieśń  także 
rozkazuje  swemu słudze, rozrzucić m iędzy lud, a 
sam  uchodzi do B agdadu . Sułtan  się wścieka 
p rzeczytaw śzy  pieśń zemsty, a w szaleństwo wpa- 
d a> g d y j ’'go m atka  zapy tana  o jego  pochodzenie 
dw uznaczną  daje odpow iedź, a lud  tym czasem 
śpiew a zw rotkę  Firduzego: ..N iewolnika je s t  on 
synem, przyrzeczenia nie do trzym ał.14 W ię c  w ro z ­
paczy rzuca sułtan  tron i stolicę i p rzebrany  szu ­
ka  uspokojenia  w w ędrów kach , a.tymczasem w y ­
słał posels tw o do B ag d ad u  o w ydanie  poety. 
Po  swiecie chodząc, na jak iem ś ludow em  zbiego­
wisku p rzysłuchuje  się z pospóls tw em  przecudnej 
pieśni o jed n y m  s ta rodaw nym  szachu perskim, 
ho jn ie  n ag radza  starego  śp iew aka  i dow iadu je  

1 się od niego, że to  u łamek z pieśni Firduzego, któ­
rej n ik t całej nie posiada , ani nie zna, której ty l ­
ko ułam ki bez związku m iędzy  ludem  krążą. T a  
p ieśń p rzypom ina su łtanow i jego  n iespraw iedli­
wość, u spaka ja  jego  um ysł i pow oduje  do  w y s ła ­
nia drugiego posels tw a do B agdadu , tym  r a ­
zem z w ezw an iem , by F irduzi ja k o  "przy ja­
ciel M ah m u d a  wrócił do Gasny. Ale F irduzi ju ż  i 
z B ag d ad u  uszedł, bo K a lif  żądał od niego by 
śp iew ał klęski starej P ers j i ,  zwycięztwa n ad  nią 
K alifów  i niewiarę M ahm uda, a F irduzi źe był 
persem, z p o g a rd ą  odepchnął  taki rodzaj zemsty i 
p rzysługi i uchodził  do rodzinnego T h u s  spocząć  
w  mogile, k iedy  właśnie pose ls tw a  M ahm uda  za­
witały  do B agdadu . Z tymi g d y  próżno wracają , 
sp o ty k a  się n iepoznany F irduzi w d rodze , oni go 
zabierają  na swe wielbłądy, a on im na noclegach 
dpśp iew nje  ułamki tych  sw y ch  pieśni, k tó rą  oni 
ty lko  kaw ałkam i śpiewali. T a k  go w iodą  uiepo- 
znanego aż pod  Gasnę, ale tam podziękow aw szy  
im odłącza się  od nich mówiąc, że musi iść ku 
T hus  sw em u rodzinnem u miastu, a oni dopiero  
po uiewczasie w p ad a ją  n am y ś l ,  że ten s ta ry  śpie­
w ak to musi być Firduzi, k tóry ' także rodem 
z T h u s .  On swe miasto znalazł zawsze jeszcze 
bez w ody, ale jakże w szystko w niem inaczej; on 
tu ju ż  nikogo nie zna, i jego  nieznają. Idzie szu ­
kać rodzinnego domu, tu  jeszcze  w szystko  po d a ­
w nemu, puka  i znajduje  jeszcze przy życiu sw ą  
siostrę, co o d  ty lu  la t  jego  pow ro tu  czekała. 
D rug iego  dnia ma jej swe p rzygody  opowiedzieć 
a le .d rugiego  dnia  nie doczekał,

S k rom ny  jeg o  pogrzeb sp o ty k a  się w bramie 
z uroczystem  posels tw em  sułtana , k tó ry  mu i u- 
m ówione za pieśni pieniądze i liczne kosztow ne 
d a ry  przesy ła . F irduz i  nie żyje ale znana jego  
m yśl zaopatrzen ia  m iasta  w zdrow ą wodę; s iostra  
n a  ten cel p rzyjm uje pieniądze, w ierny Ira  godzi 
robo tn ików  i krotce przez miasto płynie k o ry to  
z gó r  dalekich  sp row adzonej  krynicy, ź ródła  zd ro­
w ia i o ch ło d y  sp row adzonego  pieśnią, a między 
ludem  wiecznie p łyną  jego pieśni.

Nie wiem czy w na jnow szych  czasach w  litera­
tu rze  pięknej u N iemców, pokazało  się cokolwiek 
rów nie  nadobnego, ale wiem, źe w ostatnim  roku  
nic się więcej nie ukazało  oryginalnego, o czem- 
b y  tutaj jeszcze można wspomnieć.

Z W Y C IE C Z K I  

W  O K O L I C Ę  K I E L C ,  P I Ń C Z O W A  I C H M I E L N I K A .
Rzeczko. Szreniawa.— Kościoły w Prendocinie i Działo­
szycach. Okolica Pińczowa i je j wejrzenie.— Wpływ 
miejscowości na ludzi — Dwory różnowierców w X V I  i 
X V I I  stuleciu.— Pińczów. — Chmielnik.— Kije.— Pierz­
chnica.—  Szczecno — Bitwa nad Mozgawą 1195 roku. — 
Potyczka z  Tatarami pod Chmielnikiem 1241 roku.— Bi­
twa Klisowska.— Stroje i Jizjognomja chłopów Iz okolic 
Chmielnika.— Obrzędy: kłapacz, turuń.— Lud w sztukach 
pięknych idzie wolno zarezultatami, jakie wydaja wieki.— 
Kielce, zbiór p. T. Zielińskiego.- -Chęciny. — Jędrzejów.— 

Miechów, zbiór p. Piątkowskiego.— Więcławice.
 Nie uj'muję p ism a tego w żadne ram y m ono-

grafji jak ie j  części k raju , bo tego spe łn ien ie  m ógł­
bym, poniew aż jeździłem nie d la  badań, ani z za­
m iarem  i m ożnością  w s tę p o w a n ia  wszędzie gdzie 
co ciekawego n a  d rodze  było; jecha łem  zimą, więc 
zamieć śniegowa, g ru d a  po d rogach , k ró tk i  dzień 
i do jm ujący  mróz, ciągle o d d a la ły  i zasłaniały  
p rzed em n ą  n a w e t  to, cobym  chciał i mógł o- 
g lądać .

W y b ra w sz y  się o po łudn iu  z K rakow a , zmierz­
chem  ju ż  około Słom nik spo tka łem  rzeczkę S zre ­

n iaw ę —  zapew ne z tąd  w y w o d zą  się Szreniawie!, 
r ó d  tak  znakomity w  dziejach n aszych . D obrze  
ciemno było, gdym  mijał kościółek  w  P re n d o c i­
nie; o ile dojrzeć  mogłem, a rch i tek tu ra  p rz e d s ta ­
wia zew nątrz  ino tyw a s ty lu  rom ańskiego . Z tej e- 
poki budow n ic tw a  niewiele nam zosta ło  pom ni­
ków, w a r to b y  więc było bliżej obejrzyć tak i  za ­
bytek. G d y  się przejedzie Działoszyce (z kośc io ­
łem także na bardzo s ta ry  « yglądającym), M ic h a ­
łów  i G óry, niknie p a g ó rk o w a tą  piękna okolica, 
a  kraj j a k b y  w  morze, w piaski rozlewać się p o ­
czyna. J a k  też ju ż  N ida  pokaże  się pod  Pińczo­
wem, to pożegnać ci się przyjdzie z rozmaitością, 
a  .n udno  bo piaskiem i laskiem, aż po Kielce, j a ­
d ąc  n a  Chmielnik) w lec się będziesz. K iedy  już  
ta k ą  jarzebywam okolicę , zw ykle  coś mi sze­
pcze, źe ludzie  pew no  tu za religijuemi uganiali 
się nowinkami. T y m  razem  nie omyliło mię p rze ­
czucie, boć nie t ru d n o  p rzypom nieć  sobie w  P iń ­
czowie: S tankara ,  S ta to r ju sza  i Łaskiego; dalej 
G nojno, R aków , Chmielnik, Szczecno, w  szesna- 
stem stu lec iu  gniazdow e siedziby a r jan ó w  i socy- 
n janów .

Okolica niezawodnie nie j e s t  bez w pływ u na  lu ­
dzi; toć  inny  góral, a inny znów  mieszkaniec.nad- 
m orsk ich  brzegów; inaczej działa na  nas  i u sp o ­
sabia  U kraina, inaczej brzegi Wilji, D unajca, in a ­
czej znów  T a t ry  lub  k rakow skie  P odgórza . B er­
lin osiad ły  w ś ró d  p iasków , lub  pó łnocne N iemcy 
w rzosam i zarosłe, sam a ju ż  p rz y ro d a  na  mieszka­
nia  d la  zim nych rac jona lis tów  przeznaczyła. P i ­
j ą  tam więc piwo, i ( jako  ów co się podchmieli) 
m arząc  filozofują; to mgły m oralne, co ani u n io są  
cłdowieka w  podn iebne  obłoki, ani go po ziem^ 
chodzić  nauczą; zwilżą ty lko  i rozmoczą-, (że ta k  
powiem) d u c h o w ą  sp rężys to ść  i zgaszą ten  ogień 
co tleje w  istocie trzeźwego człowieka. Nie lubię 
ty c h  m glistych sentym enta lności, a tak  mi się to  
ja k o ś  z j a z d ą  .piaskami spow inow aciło , źe w  o- 
w y ch  la skach  i p iaskach  okolicy P ińczow a, n iby  
na  s t ra szyd ła  s taw a ły  mi w myśli berlińskie i 
h am burgsk ie  Niemcy, o sp ra w a c h  w ia ry  rezonu- 
jące .  W X V I  stu leciu  musieli tu  w tych  okolicach 
żyć ludzie pod o b n i  do filozofów' z n a d  Sprei. I n ie  
dziw — sąs iedz tw a  dawniej odleglejsze tu ta j  za­
pew ne  b y ły  niż dziś, bo większe ho ry  d w ó r  od 
d w o ru  oddzielały; kom m unikacje  trudniejsze, o d ­
dalenie od stolicy, sp raw ia ło  zimniejsze t r a k to w a ­
nie sp ra w  publicznych; a więć cóż miał robić  
człowiek rzucony  Z myślami, sam je d e n  w sz e c h ­
w ła d n y  p a n  w śró d  k ilkuset c h ło p ó w  i k ilku  t y ­
sięcy m orgów  lasu  i piasku? O to dalej w  las  ze 
s trze lbą  i m yśl też, j a k b y  u łaskaw ione  zwierzę, 
co sobie w o lność  .d aw n ą  przypomniało, uciekła  
w  głębię b o ró w  i dalejże  nurtow ać . W  około  
p u s tk a  i pus tka , rów nia  i równia; ani piękne drze- , 
w o s tanęło  gdzie po jedynczo , abyś  spojrzał n a ń  i 
myśl, n iby  bociana, usadził n a  koronie  jego; ani 
kościelna wieżyca strzeliła gdzie z wieńca cha t  i 
z łona  ludnej wsi, coby  cię od  łudzi do B oga  p o ­
w iod ła  po  krzyżu co tkwi u wierzchołka. Gdzie 
tam , wsie uciekły  za lasy, lub  się c h a ty  po  głębi 
b o ru  rozbiegły; drzewa, j a k b y  im straszno  było  
s tać  samotnie, skup iły  się w g rom adę  n iby w y lę ­
kłe owce. A to  życie, co to  w górzyste j  okolicy 
wszędzie widne i w eselem  nape łn ia  serce, a  oko 
rad o śc ią  poi, to  życie co płynie n a  łodziach  i 
s ta tk ach  u pobrzeźy  rzek  w iększych , i to  życie co 
rum akiem  z rozpuszczoną na  w ia tr  g rzyw ą  pędzi 
s tepem  c h o ćb y  mogilnym szlakiem, i to wreszcie, 
co siadło w lu d n y ch  wsiach, pom agając  ludziom  
do p ra c y  i sk rzę tnych  z a b ie g ó w ,— w szystko  to  
życie uciekło tu  w głębię boru , w owe haszcze, 
gdzie naw e t  zwierz um ierać ty lko  chodzi, a uciekł­
szy, j a k o  mgłą, osłoniło się tajemnicą. I  człowiek 
na jp ie rw  ze sforą  p só w  i strzelbą, po tem  z m y ­
ślami ty lko , idzie w  'coraz większą głębię i gąszcz, 
śledzić za tem życiem, ro z ry w a ć  ow ą  ta jem nicy 
zasłonę. M yśl p a d a  ciężko w  rozmyślanie, prze­
chodzą  p o sęp n o  bez czynu  długie godziny, dnie i 
la ta , a w końcu  rozw ija ją  się pojęcia  utopijne, 
abstrakcje .  Jeśli  też same róźnowiercze kw estje  
weszły w  głowę jak iego  szlachcica, co ^siedział 
gdzieś w  ludnej, bogactw em  p rz y ro d y  i rozm ai­
tością  s tro jne j okolicy, zjawiły się one g w a łto ­
wnie, raczej serce  niż rozum zajęły —  by ł  to szał, 
co w k ró tce  przeminął, ledwie że nie dzw onek, co 
w eń  na  Anioł p ańsk i  uderzono , lu b  ro z są d n y  s ą ­
siad, rozbroił  n iedow iarka  i ju ż  ci po herezji; tu ta j  
w ychodzi z la su  n a  św iat u p a r ty  re fo rm ato r  w ia ­
r y  i spo łeczeństw a.

Nie s taw iam  tego co tu  piszę za regułę ; ale 
w p a tru ją c  się w  przeszłość  ty c h  tu  s tron , t a ­
kie dzieje ludzi czy ta  się z dw o rcó w  co p o  nich



pozostały.
K om naty  opow iadają więcej o człowieku, niżby 

powiedziała biografja lub dziennik przez niego 
samego napisany. Dom, to wielki hieroglif, k tó­
rym  człowiek pisze ostatni w y raz , charakter, 
historję swego myślenia, swoich upodobań i du ­
szy samej.

Obejrzyjmy taki oto dw ór jeden, niegdyś przez 
róz’aow ierców zamieszkały, a poznasz i inne na 
pierw szy rzut oka, bo praw ie w szystkie w okolicy 
podobne do siebie.

Jako  p iętrow a wielka kamienica, stanął dom 
w śród  piasku, pod wolno spadającem  położystem  
lekkiem wzniesieniem, naprzeciw  borów i równin 
okiem nieprzejrzanych. Ógromnemi pustem i sie­
niami, w tow arzystw ie w itającego cię echa k ro ­
ków  własnych, wchodzisz w ów bezkształtny bu­
dynek: tram y belek podpartych  pękatem i słupa­
mi, ułożyły pułap sieni owych, co w yglądają na 
jak ąś  indyjską świątynię. T ą  pustką, jak b y  p ró ­
żnią duszy, gdy ją  w iara opuści, wchodzisz na 
sztucznie w powietrzu zawieszone w schody, zkąd 
znow u, zanim się ujrzysz w kom natach, w idny 
las belek podpierających strom o rozpięty dach o- 
gromnyT. W szystko  tu  w spina się w  górę, z g ru ­
bych, ciężkich podstaw , oparty ch  na  cyklopo­
wych m urach, a w owym labiryncie podpór wi­
dać wysilenie. G dy przeciwnie gdzie miłość s ta ­
wia, tam  cienki słup podeprze wiele, bo go wznie­
siono z w iarą, ze stać i podpierać ma. Ci co ta ­
kie jak  ten dw ór budowali domy, ani pojąć byli 
zdolni, ja k  się to dziać mogło, że niejedna śre ­
dniowieczna katedra z smuglej rozwinęła się ko­
lum ny.

W ejdź do tych  kom nat ponurych  a wielkich, 
to  chciałbyś sam uciec choćby do lasu, bo ci sm u­
tno i tęskno jak b y  w więzieniu. Jakże szorstcy 
ludzie siedzieć tu  musieli, że im naw et nie przy­
szło na myśl, iżby się bór przydał na opalenie 
ty ch  sieni i korytarzy? w icher sw obodnie p rzy ­
chodził aż pod sypialną kom natę, jak b y  chciał 
w yw abić pana na pohulankę do ty ch  głębin le­
śnych, gdzie tajemnic strzeże.

Dom u nie otacza ogród, tylko cztery  ściany 
dw orca odsłonięte patrzą na w szystkie strony. 
O gród to wieniec, bo miłość kwieciem op la ta  sp o ­
kojną strzechę, a k on aram i drzew w c ien iu  przed 
wichrem  i upałem  chroni przybytek szczęścia i 
trudu . I  któż tu  miał pielęgnow ać kw iaty i dbać 
o owoce, kiedy dusza targana niepokojem, w y ry ­
w ała się w pole i do lasu, na rozbrat z tem w szyst- 
kiem, co tylko pod ciepłem i światłem wiary k rze­
wić się może? Myślisz że z pola, ja k  ze stepu 
Ukrainy, w racał pan  owego dw orca, z duszą roz­
kołysaną poezją co od mogił wieje? myślisz, że 
się orzeźwił, ja k  ten co orła śledzi na T atrow ych  
szczytach? Nie — tylko burza w śród lasu  nasze- 
p ta ła  mu powieści o strachach ; nie widział ani 
stepu, co uczy patrzyć bujnem  okiem w szerokie 
przestw orza świata, ani gór co w ysoko m yśl czło­
wieka wiodą, ale łom ot drzew obalonych wichrem, 
zagłuszył w  nim zasłyszaną u  kolebki w esołą pio­
senkę; a z lasu  jeśli kto w yszedł przeciw  niemu, 
to  niedźwiedź lub wilk; gdy bagno natrafił, to 
nadep ta ł węża, albo też żaba ku  niemu w yj­
rzała.

T o  też i podania jak ieś sm ętne tutaj, i pieśń 
wlecze się z u st ponurym  tonem, a jeżeli się sp y ­
tasz, zkąd się jak ie  głazy wzięły, to ci prawią, że 
je  tu  djabli nosili; jeśliś ciekawy nazwy p ag ó rk a  
jakiego, to  ci powiedzą, że się Strasznow em  zo­
wie (pod Chmielnikiem). O wspaniałe, zalecające 
się sztuką kościoły, obrazy, piękne pomniki, nie 
py taj, bo żadna przeszłość różnowiercza nie zo­
staw iła po sobie śladów  w dziejach sztuki i ar­
chitektury .

W reszcie, zkądby się tu ta j ' wziąść miały g ro ­
bowce? W  X V I stuleciu różnow iercy zniszczyli 
pew no co zastali w  św iątyniach po przodkach 
swoich, a sami albo tu  nie legli, albo poszli gdzie­
indziej skonać w  pokucie, lub miłość nie ogrze­
w ała p rzy  śmierci ich bojującej duszy; a więc 
protestu jącym  przeciw  wierze świętej, nie stanęły 
pomniki.

Z takiej miejscowej przeszłości i w takiej oko­
licy, tylko na fabryki tradycja  w ystarczy. T o  też 
cała przyszłość tych  tu  stron  leży dziś w kopal­
niach i fryszerkach żelaza.

Inną postać m ają teraz te domy, w k tórych  
wyszukiwaliśm y śladów do naszkicow ania obra­
zu, ja k  w yglądało to zakącie w X V I i na począt­
ku X V II stulecia. Dziś łatwo ludziom w y rw ać  się 
duchem  z tych pustyń: gazetą, xiążką, ułatw ioną

kom m unikacją, wreszcie samem patrzeniem w cały 
ten ruch  postępu , co jak  szalone koło rozpędu, 
każdego poryw a za sobą, nie można zdziczeć, 
choćby w najposępniejszej okolicy. T o  też na 
rozstajnych drogach stanęły kapliczki i krzyże, 
jak b y  na zażegnanie odległej przeszłości; a pełne 
miłości, ośw iaty, rozbudzone um ysłowo obyw a­
telstw o i zacni kapłani, zamieszkują dziś okolicę 
Chmielnika i Pińczowa.

Położyłem tu  pióro, aby odczytać kom uś com 
napisał.

Jak  myślisz? czy je s t  w tern praw da?
—  Jest, ale nie ze w szystkiem ; w ydasz sobie 

tern publiczne świadectwo, żeś nie m yśliwy. Nie 
czuje tego czem je s t  bór, kto nie ugania się po 
nim ze strzelbą na ramieniu.

—  Dobrze, więc pozwól że napiszę coś mi po 
wiedział, a będąc da Bóg kiedy znów w tej oko­
licy, pó jdę na polowanie.

Ależ.... na mnie w idać po starem u zadziałały 
bory, bom w padł w rozumowanie nielada, zamiast 
opowiedzieć co gdzie widziałem. W róćm y tedy do 
Pińczowa napow rót.

O miasteczku tern doszła nas dykcja różnowier- 
ców X V I stulecia, że ono było: nidum  purae ce- 
r ita tis  a Deo electum, i było gniazdem, od śm ier­
ci Zbigniewa Oleśnicidego, po którego skonie u- 
sadowili się tu taj kalwini i arjanie. trw ając aż do 
P io tra  M yszkow skiego, b iskupa krakowskiego, 
odkąd się datu je  ordynacja pińezowska. Lubo 
dzisiejszy kościół po-pauliriski w sty lu  rokoko 
X V II stulecia, nie ma nic z wieku Oleśnickiego, 
fundatora swego, przecież tu  i owdzie tarcza 
z herbem  Dębno, przypom ina Zbigniewowe je sz ­
cze czasy.

W  klasztorze tym przez la t kilkanaście za p a ­
now ania Zygm unta-A ugusta, zwingljanie i inni 
now ow iercy mieli szkoły, siedzibę, a długo od­
praw iali tu  zjazdy i synody swoje, począwszy od 
pierw szego w Polsce, k tó ry  tu nastąp ił d. 1 maja 
1555 roku. Jak  w iadom o, Daniel z Łęczycy za­
rządzał tu  kalw ińską drukarnią, zanim cała ta  
synagoga p ro testan tów  przeniosła swą rezyden­
cję do Rakowa.

Okolica samego m iasta Pińczowa jeszcze naw et 
ładna; oprócz kościoła, dziś p a r a f j a l n e g o ,  w spo­
mnieć tu  w ypada o klasztorze Reform atów na 
przedm ieściu Mirowie; wreszcie o szczętach m u­
rów  okalających i dw óch zamkach tutejszych. 
Czacki czynił tu  w grobach arjańskich poszuki­
wania. (Patrz S tarożytna Polska Balińskiego i 
Lipińskiego T om  II str. 357).

Przez Chmielnik jechałem  znów nocą, a więc 
xiężyc tylko pokazał mi m urow any kościół, na
X V II wiek budow ą w yglądający. P rzy  drodze 
zaś od Sladkow ej, na wzniesieniu stoi w śród  
cm entarza kościółek, o którym  (o ile dojrzeć m o­
głem) m ożna zanotow ać, że je s t  gotyckiej arch i­
tektury .

Chmielnik od roku 1551 do godności m iasta 
podniesiony, znakomite zajmuje znów miejsce 
w dziejach różnow ierstw a. T u  był zbór, przy k tó ­
rym  um arł pastorem  Jerzy  Schom anus (w roku 
1591); czasy Zygm unta IUgo naniosły w te s tro ­
ny  walki religijne, a arjanie zbierali się tu taj w te­
dy  na zjazdy, radząc o sobie. W e wsi Kijach, o 
dobrą milę na zachód Chmielnika, kościół ma być 
fundacji P io tra  W łasta  D uńczyka (w roku 1120), 
ale dzisiejszy budynek z ostatnich czasów po­
chodzi. M iasteczko Pierzchnica nad Pierzchnian- 
ką, należało do dóbr królew skich, wraz z d obra­
mi Szczecno, w chodząc w  skład starostw a szy­
dłowskiego. Koniecpolscy, a po nich Sołtykowie, 
byli tu  starostam i. M urow any kościół Pierzchnicy 
stanął zapewne w końcu X V II lub na  początku
X V III wieku, bo taki czas naznacza mu sty l jego. 
Nadedrzwiam i wisi tu  obrazek altem pra na  tle 
złoconem, pędzlem szkoły staro-niemieckiej w X V  
zapewne stuleciu malowany. P rzedstaw ia on św. 
M ikołaja po prawej i św. S tan isław a po lewej 
stronie, a je s t  o ile sądzić mogę z pamięci, kopją 
najdawniejszego z obrazów  katedry  krakow skiej, 
znanego z Wzorów sz tu k i średn iow iecznej (Se- 
rja  I.) K rakow skie wyobrażenie bardzo je s t 
zniszczone, więc możeśmy się mylili, pisząc, że 
przedstaw ia śś. W ojciecha i S tanisław a. Pierz- 
clinicki obraz dochow any dobrze, mógłby omył­
kę sprostow ać, okazując, iż nie św. W ojciech, ale 
św. Mikołaj stoi obok św. Stanisława; mając tu  
w ręku  W zory sztuki, możnaby rzecz dokładnie 
sprawdzić.  (d. c. n.)

D O I I E 8 I E I 1 1 .
W y s z e d ł  N r  25 R u C l l U  U t l l s y C Z D e g O  i za­

wiera: S łow iańsk ie  b ies iady  w W ied n iu  przez W ac ła ­
w a D undera . —  G aw ęd a  o sobie  (ciąg dalszy) przez 
O rfeusza  D u daszka .  —  K o n c e r t  w sa lach  re d u to w y ch  
(przez pp. A polinarego  K ątsk iego ,  L e o p o ld a  M eyer, 
D obrsk iego) .  —  K o r re s  pondenc ja  z Kalisza p rz e z  X. 
N ow ośc i  k ra jow e i zagraniczne. (Ner. 3 2 t — l).

X ifg a rn ia  K B E R N S T E I N A ,  p rzy  ulicy M iodowej N r 
6, o trzym ała  nas tępu jące  nowości: K a le jd o sk o p  życia 
p rz ez  Ja n a  z nad  B erezyn y  I  tom  k o p .  80. K o h n  A. 
R ośliny  p as tew n e  ich u p ra w a  i p ie lęgnowauie I  tóm 
rs. 1. L is ty  Cześnikiewic/.a do M arsza łk a  I  tom  rs. ł  
k o p .  50. M ieczyński,  Pszczo ln ic tw o p o lsk ie  I  tom  rs. 
ł .  O dyniec ,  F e licy ta  I  tom  rs, 1 k op .  20. Sejtman, 
P rz e w o d n ik  dla k u p u ją cy c h  konie  I  tom ko p .  75. Go­
s p o d a r s tw o  d u ch o w n e ,  m od litw y  zeb rane  s taraniem  X. 
P io t r a  Skarg i I  tom  90 k op .  U wagi chrześcijańskie  nft 
k a ż d y  dzień m ie s ią ca  p rzez  X. B o u h o u rs  I  tom J5  k.

(Nr. 3 2 3 — 1).

P H T Y J E C B U L i  D O  W A R S Z A W Y .  G zetwertyński W łodz im ierz
C ieszkowski K aje tan  ob. dymis. sz tabs  - ro tmistrz

z S tarośc ina  n r  634, Chra- gw ard ji  i n ę ż n a  Czetwer-
pow icka  A dela jda  żona lyńska  M arja  frejlina dwo- 
pu łk o .  z P e te r s b u rg a  n r  ru  J . C. M O Ś C I z P a .y i*
)2 9 6 ,  Chylińscy K aro l ob. n r  4 ) 4 ,  R o u F r y d .  kup iec
z O jcow a i A p o lin a ry  ob. z W ro c ła w ia  n r  6 0 J .  
z B rzo zów k i n r  <574 , W Y J E C H A L I  Z w a r s z a w y .

C zyński Alex, i D aniłow ski B ielski Ju l .  ob. do gub.
Jul.  s tudenc i un iw ersy te tu  G rodz ieńsk ie j  , Dobieccy 
z P e te r sb u rg a  n r  615, D o- M ateusz  ob. do Ł yszko-
biecki T e o d o r  ob. z K o ła -  wic, Kazimierz ob. do Po-
c inka  n r  476, Dębowski tw o ro w a  i Lud .  obyw . do
Miko. ob  z T o k a r  n r  15 ) ,  P ap ro tn i ,  Leduchowscy  J a b
F udakow ski Ign o b .z Ź m u -  hr .  do S andom ierza  i Jan  
dzi n r  625, C orzeńsk iP io t r  h r .  do  Ł ask a rzew a ,  Niem- 
o b y w  z O po czna  n r  625 ,  cewicz J a n  ob. do gubern j t  
Grabowski W łod z i .  oby. z G rodz ieńsk ie j ,  Orsettowie 
Z aw ad  n r  545, Grabowski J a n i  J ó z e f  ob. do O p oro -
M axy. oby. z Ż u k o w a  n r  w a, Rulikow ski H en. oby.^
)3 56 ,  K arscy  Alex, i Mie. do  Sw ieźów , S zyd łow ski'
ob. z G ró jca  n r  625, M o- E d w a r d  oby. do  K u p ię ty -
raw ski Alfons ob. z Strzał-  na, W eresaczak  W inc. ob.
k ow a  n r  6 1-5, M arkiew icz do  gub. G rod z ień sk ie j ,
Sew e. s tu den t  u n iw ersy  W alewski K o n ra d  hr. do
te tu  z P e te r sb u rg a  n r  495, J e d ln y ,  Z ab łocki Lud .  ob.
Ochocki J ó z e f  ob. z Kijo- do O p o ro w a ,  Ław rynow icz
w a n r  63 4 ,  P ru sz y ń s k i  Alex, r ad ca  s tanu  do K ar ls -
Djonizy dymis. sz tab s-ro t-  bad ,  Łubieński H en. oby.
mistrz  z K ijow a n r  570 ,  do LandeL , Potocki Mau-
Tresków  Hen. oby. z Cho- ry cy  hr .  do Galicji, Sze-
d ow a  n r  4 ) 4, Zalew ski Ze- f fe r  Jak  ób em ery t  do  Karls-
non  ob. z K o w n a  n r  634, b ad ,  S zc zy t M ichał ob. do
Zielonka  L e o p o ld  obyw . ż P a ry ża ,  Turno  H ipo. oby.
S k rz y d le w a n r  5 4 ) ,  x iąźę do  Berlina.

—  W c zora j  o d p ły n ę ło  n a  d ó ł  rzek i  W is ły  statkiem 
p a ro w y m  Niem en  o sób  38, p rzy p ły n ę ło  zaś statkiem 
Narew  osób  28.

H I I I S  «IB C JŁ *B V  W A R S i R A W I I U B J .
dnia  23 Czerwca i8 5 8  roku.

M o n e t  y.

Pół-imperjały rossyjskie . . .
Dukaty hollenderskie nowe ważne

P  a p » e r  y.
Obli. skar. (4 % ) za 100 rs . (oprócz kup.) 
Bilety skarbu K rólestw a Polskie. (4 % 6% ) 
L is ty  zastaw ue b ia łe  II okresu  (oprócz 

kuponu) (4 % ) . . za 100 złp .
L is ty  zas taw u e  białe III okresu  (oprócz 

kuponu) (4 % ) . . . z a l 5 r s .
O bligacje cząs tk o w e ua 500 z ł. (oprócz

kupouu) ( 4 % ) ................................
C e rt. banku ua obi. cz. lit. A na 300 z ł.

„ „ li t .  B. na 200 z ł. bez proc.
„ „ ,  p rocen tow e (5%)

D ow ody Kom. C entr. L ikw ld . za 100 z ł .  
N ow a ro ssy jsk a  pożyczka z roku 1854 

oprocz kupouu (5%) . . . ., h » 1 roltu 4355
Akcje G łów nego T o w a rz y s tw a  R ossyj- 
skiego dróg żelaznych, praem ium . . . . 
Obligi W spółk i Żegiugi P aro w ej w  Króle­

stw ie  Polskiem  (5 % )  za rs . 750

W e * I e * dnia 91 b. m.
B e r l i n ................................100 Tal. 2 M.

„ ......................................100 T al. k. t .
G d a ń s k ............................... 100 T al. 2 M.

.............................................. 100 Tal. k. t .
H a m b u rg ..........................  300 BMk. 2 M.
L o n d y n ..........................1 F t. S t. 3 M.
M o s k w a ......................... 100 Ks. k. t.
P e te rsb u rg  . . . .  100 Rs. 1 M.

............................... 100 Rs. k. t .
P a r y ż ................................ 300 F rau . 2 M.

„ ................................  300 F rau . 1 M.
W i e d e ń ............................... 150 Z ł. R. 2 M.
W ro c ła w  . . . .  100 T al. 2 M.

żądano
Rs. | kop.

91

14

99

149
6

79

97

33

80

30

40
64

57%

20

płacono

Rs. I kop-
5 42

14

99

77

25
50

— kop.W artość kuponu bieżącego od obi. skar. Rs. .
od listów  zastawnych kop. /> 

od nowej rossyjskiej pożyczki Rs- — koo. _

92*/..

W  drukarni J .  tJngra.— Wolno drukować. — Warszawa dnia 12 (24) Czerwca 1858. — Starszy Cenzor, F .  Sobieszczański


